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Z przepastnych głębin, gdzie życie i zgon 
Są taką samą formą wszechistnienia, 
Dobyl swą duszą ten najwyższy ton, 
Łez i uśmiechu, szczęścia i cierpienia. 


Przytknąwszy ucho do tej ziemi lez, 
Mocą genjusza przetopił na dźwięki 
Niedolę Polski, ponad wytrwań kres, 
Narodu swego tragedje i męki. 


| TRA 


POSIEDZENIE PREZYDJUM 
RADY MINISTRÓW 


WARSZAWA, 16. 10. (wł.) W 
bieżącym tygodniu odbędzie się po- 
siedzenie rady ministrów. Na posie- 
dzeniu tem poza załatwieniem 
spraw bieżących i szeregu nowych 
projektów ustaw, prawdopodobnie 
uchwalony będzie budżet państwa 
na r. 1933-34. 


NOWY SEKRETARZ LIGI NA- 
RODÓW. 


GENEWA, 16. 10. (wł.) Na taj- 
nem posiedzeniu liga narodów doko 
nała nominacji nowego sekretarza 
generalnego, w osobie p. Avenola. 


HITLER PRZYBYWA NA ŚLĄSK 
OPOLSKI. 

KATOWICE, 16. 10. (PAT) Z Gliwie 
donosa: Frakcja narodowo „ socjali_ 
styezna rozpoczęła w całej Rzeszy agi- 
tację wyborczą. Cały szereg wybituych 
mówców hitlerowskich stawił sie do 
dyspozycji. Na Śląsk Opolski przybyć 
ma 5„eiu głównych przywódców partji 
hitlerowskiej, którzy osobiście pokieru- 
ją kampanją wyborczą. 

Adolf Hitler przemawiać będzie tym 
recem w Opola, Strasser w Gliwicach 
i Zabrzu, dr. Goebels w Bytomiu oraz 
ks. August Wilhelm w Kluczborku. 

Również przybyć ma na asitacje 
przywódea frakcji Kube. W związku z 
tem piszą „Opolskie Nowiny Godzien- 
ne” — można już przewidzieć, że Śląsk 
Opolski będzie terenem poważnych roz. 
ruchów i krwawego teroru polityczne. 
go. jaki rozwiną bojówki hitlerowskie 
w stosunku do niewygodnych im obcych 
partyj. 


_ Z ZADOWOLENIEM... 

„GDAŃSK, 16 10. (PAT.) Cała 
dzisiejsza prasa wita z zadowole- 
niem powziętą przez radę ligi for- 
malną decyzję o powierzenu funkcji 
wysokiego komisarza ligi p. Hel- 
mer Rostingowi, podkreślając zara- 
zem jego objektywizm w prowadze- 
niu spraw gdańskich w łonie sekre- 
tarjatn liegt narodów. 


WOJNA DOMOWA W CHINACH. 

Rleska władcy prowineji Cze-Fu 

SZANGHAJ, t. 10. Gubernator bo- 
gatej prowincji Szantungu zajął? bez 
walki miejscowość Cze-Fu. Wojska nie_ 
zależnego generala Lie-Czen-Niena, któ 
ry w ciągu ostatnich 5-ciu lat był abso- 
lutnym władcą w rejonie Cze-Fu ponio 
sły wielką kleskc. Dla ochrony cudzo- 
ziemców u wybrzeży Cze_Fu przebywa 
ohecnie 15 okretów wojennych. 


Oddział: Radomsko, ui. Żeromskiego 9. 


Czynny od godz. 8 do IB-ej. 


t 17 października 1849 r. 


Grało mu wszystko, co ma jakiś dźwięk: 
Lasy szumiące, cichych stepów głusza, 
Pod Meką Pańską przykucnięty Lek, 
Karczmy wioskowe, fujarki pastusze. 


Blada tęsknica tych bezbrzeżnych pól, 
Gdzie nocą duchów zwołują sie zjazdy, 
Nieutulony duszy ludzkiej ból, 
Srebrne księżyce i złociste gwiazdy. 


W cieniu wysokich topól śpiąca wieś, 
Stawy grające jak harfa eolska — 

A z owych dźwięków zrodziła się pieśń, 
Pieśń nieśmiertelna, eo się zwie: Polska! 


Każda stronica owych czterech ksiąg 
Jakie zostawił po sobie w spuściźnie, 
W zaczarowany wprowadza nas krąg 
I wielkim głosem woła o ojczyźnie. 


Mac Donald szuka kompromisu 


z Niemcami. 


BERLIN, 16. 10. (PAT.) Prasa 
socjal-demokratyczna niejednokrot- 
nie wskazywała na akcję kronprin- 
ca Fryderyka Wilhelma, który w 
dalszym ciągu rości sobie pretensje 
do odgrywania roli niejako zarząd- 
cy Niemiec. 

Obecnie wychodząca w Kołunji 
socjał-demokratyczna „Reinische 
Ztg.“ twierdzi, mimo zaprzeczeń, że 
władze centralne tolerują wystąpie- 
nia kronprinca w powyższej roli. 
Tak dowodzi nadreński organ so- 
cjal-demokratyczny i przytacza u- 
rywki z listu wysłanego przez kron 
prinea w dniu 14.4. 32 r. do b. mini- 
stra Reichswehry, Groenera. Wspo- 
mniany list brzmi: 

„Pan, panie ministrze wie, że po- 
cząwszy od listopada 1918 roku jest 
pan ciągłe atakowany przez sfery 
narodowe, w których zrodził się w 
stosunku do pana całkowity brak 


zaufania. Osobiście starając się być 


w życiu objektywnym, w kołach 
tych kruszyłem kopje zarówiw o 
pana jak i mojego przyjaciela 


Schleichera. Dlatego jest dla mnie 
tak bolesne, że pan pokrył swojem 
nazwiskiem zakaz rozwiązania od- 
działów szturmowych. Uważam za- 
kaz ten nietylko za wielki błąd ale 
i wielkie niebezpieczeństwo dla po- 
koju wewnętrznego. Jest rzeczą dla 
mnie zupełnie niezrozumiałą, że 
pan, jako minister Reichswehry, 
dopomógł do rozbicia znakomitego 
materjału ludzkiego, zgromadzone- 
go w oddziałach szturmowych i tam 
wychowanego“, 

List ten powtórzyły wszystkie 
dzienniki demokratyczne mimo, iż 
generał Groener za pośrednictwem 
biura Wolffa twierdzi, iż takiego li- 
stu od kronprinca nie otrzymywał. 


Kronprinz w dalszym ciągu pretenduje do tronu. 
SENSACYJNY LIST KRONPRINCA DO B. MIN. GROENERA. 


LONDYN, 16. 10. (PAT). Mię- 
dynarodowa federacja dziennikarzy 
zakończyła wezoraj obrady swego 
kongresu, wybierając reprezentan- 
ta prasy belgijskiej Donsa na preze- 
sa federacji na przeciąg następnych 
dwuch lat. 

Do międzynarodowego trybunału 
prasowego wybrano dwuch delaga- 
tów, mianowicie delegata rumuń. 
skiego i polskiego. Delegatem pol- 
skim wybrany został naczelny redak 
tor „Czasu“ Beupre. Wieczorem od- 


byl się bankiet urządzony na cześć 
federacji przez narodowy związek 
dziennikarzy angielskich. Na ban- 
kiecie m. in. przemawiał imieniem 
korpusu dyplomatycznego amba- 
sador polski Skirmunt, podkreślając 
że prasn jest niekwestjonowaną po- 
tęgą, co nakłada na nią tem większe 
obowiązki. 

Ambasador polski zaapelował do 
prasy, aby pracowała na rzecz po- 
koju powszechnego. 


Międzynarodcwa federacja dziennikarzy 


zakończyła swe obrady w Londynie. 


LONDYN, 16. 10. (PAT). W Lon 
dynie rozeszła się dziś wiadomość, 
że Mac Donald nie ustająe w po- 
szukiwaniach kompromisu z Niem- 
cami- w sprawie konferencji 4-ch 
mocarstw zaproponował rządowi nie 
mieckiemu przyjazd tlo Londynu 
ministra Neuratha dla osobistego 
kontaktu z rządem brytyjskim w 
tej sprawie. 

Ze strony brytyjskich czynników 
rządowych nie można było uzyskać 
potwierdzenia tej wiadomości acz- 
kolwiek koła rządowe wiadomości 
tej nie zdementowały przyznając. 


że są w trakcie poszukiwań z Niem- 
cami na drodze dyplomatycznej 
wspólnej platformy co do zrealizo- 
wania idei konferencji. 

Że strony ambasady niemieckiej 
w Londynie oświadczono, że wiado- 
mość o wizycie ministra Neuratha w 
londynie jest przedwczesna, przy- 
znając pośrednio, że jednak jest o 
tem mowa. 

Wsród korespondentów niemiec- 
kich w Londynie utrzymują, że mi- 
nister Neurath przybędzie do Lon- 
dynu w najbliższych dniach. 


YDERYK SZOPEN. 


O tej wołanej każdem tętnem krwi 
W zgiełku dni jasnych, w czarnych nocy 
ciszach, 


O tej tęsknionej przez tak wiele dni 
I wygrywanej na białych klawiszach. 


Wiee czas ostatni, by spełnił się ślub, 
Złożony niegdyś sercami polskiemi, 
Że w polskiej ziemi znajdzie cichy grób 
Ten najświetniejszy z duchów polskiej 
ziemi. 
HENRYK ZBIERZCHOWSKI. 
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KARPIŃSKI LECIL.. 

BAGDAD, 16. 10. (wł.) W dniu 
dzisiejszym wystartował z Bagda- 
du do Kairu kpt. Karpiński. 

WYSOKOŚĆ BUDŻETU 
na rok 1933-4. 

WARSZAWA, 16. 10. Wedlug 
krążących pogłosek projekt prelimi 
narza budżetowego na rok 1933-4 o- 
pracowany przez ministerjum skar- 
bu przedstawia się w ten sposób, że 
preliminowane wydatki mają wy- 
nieść około 2 miljardów 450 miljo- 
nów, dochody zaś 2 miljardy 100 mi- 
tjonów złotych. 

ODWOŁANIE ZAWODÓW LEKKO- 
ATLETYCZNYCH W WARSZAWIE. 

WARSZAWA, 16. 10. (wł.) Dalsze 
zawody lekkoatletyczne z udziałem na. 
szych olimpijczyków i fina Iso - Holo 
nie odbyły się z powodu niepogody. 

Zawody te odbedą sie natomiast we 
wtorek, tj. 18 bm. 

60 ROCZNICA URODZIN 
prezydenta republiki austrjackiej. 

WIEDEŃ, 16. 10, (PAT.) Prezydent 
republiki austrjackiej Wilhelm Miklas 
obshodził 60-tą rocznieę urodzin. Przed- 
stawiciełe władz, korpusu dyplomatyca 
nego i organizacyj społecznych składa- 
li prezydentowi życzenia. Również liez- 
ne depesze gratulacyjne nadeszły z War 
szawy. 

KRWAWA WALKA NA WOLE 
W WARSZAWIE. 

WARSZAWA, 16. 10. (wł.) Dziś 
na jednej z ulie Woli rozegrała się 
krwawa bójka. Mianowicie znany 
w Warszawie awanturnik Jan Stop- 
czyk napadł na zakład szeweki Do- 
mańskiego. W czasie wynikłej bój- 
ki Domański ciężko zranił Stopczy- 
ka. Na pomoe Stopczykowi nadbie- 
gli jego kamraci, którzy silnie pobi- 
l Domańskiego.  Zajście zlikwido- 
wała policja, przewożąc ciężko ran- 
nych Stopczyka i Domańskiego do 
szpitala. 

Z GOLEMI RĘKAMI PRZECIW 

BAGNETOM. 

LONDYN, 16. 10. Przeciwko powstań 
czym bandom chińskim, które licza o, 
koło 30 tysięcy ludzi, zmobilizowana sil 
ne oddziały armji japońskiej Walka 
z partyzantami chińskimi jest zaeictą, 
albowiem nie posiadająe broni, idą do 
szturmu z gołemi rekami i giną nien- 
straszenie. Specjalne kolumuy nazywa: 
Ją się „oddziałami śmierci“ i tworzą 
naczelne szturmowe oddziały partyzan- 
tów, Ostatnie depesze donoszą © szeregu 
krwawych potyczek 


ciel, jego cele i 


istota konfliktu polsko - niemieckiego. 


Niema dziś zagadnienia polity- 
cznego w Europie, o którem mówio- 
noby i pisano więcej, niżeli o spra- 
wie wzajemnego stosunku Polski i 
Niemiec. Wszyscy są zgodni co do 
jednego, że sprawa dążeń niemie- 
ckich do rewizji granicy Rzeszy 
stanowi w dobie obecnej najpoważ- 
niejsze niebezpieczeństwo dla poko- 
ju europejskiego. 

A jednak, mimo licznych gło- 
sów i rozważań, sprawa wzajemne- 
go stosunku Polski i Niemiec rzad- 
ko jest oświetlana tak, jak na to za- 
sługuje. 

Cóż jest istotą dzisiejszego kon- 
fliktu? — Już w pierwszym okresie 
przeprowadzenia granic często napo 
tykało się w prasie niemieckiej 
twierdzenie, iż jest to sprawa zna- 
cznie ważniejsza, niżeli tylko pro- 
blem terytorjalny, że „nie chydzi 
tu o kilometry dzielonej ziemi“, 
„chodzi natomiast o przyszłość nie- 
miecką na wschód od Odry*. 

A przyszłość niemiecka na wschód 
od Odry, to określenie niezmiernie 
szerokie. W dążeniu do panowania 
nad światem imperjalistyczne czyn- 
niki niemieckie nie znają granie. 
W czasie wojny żądania szeregu 
miarodajnych i odpowiedzialnych 
czynników niemieckich szły po li- 
nji domagania się aneksji ogrom- 
nych obszarów Europy, zdobyczy w 
Azji i Afryee. W latach ostatnich 
kiedy wspomnienie klęski i pogro- 
mu nieco zacierać się zaczęło, szcze- 
gólnie w pamięci najmłodszego po- 
kolenia, marzenia © panowaniu nad 
światem z niemniejszą  odżywają 
siłą. Bo trzeba przecież pamiętać, 
że według niedawnego określenia je- 
dnego z najtrzeźwiejszych publicy- 
stów świata, jednego z tych ludzi, 
którzy pióro i atrament przemienia- 
ją w potęgę polityczną, p. Wickha- 
ma Steeda, „Niemcy 1914 roku wy- 
dawały sie ideałem trzeźwości poli- 
tycznej i rozsądku w porównaniu z 
Niemcami współczesnemi*. 

To też dzisiejszy konflikt polsko - 
niemiecki, to nie tylko spór o grani- 
ec; dla Niemiec jest to spór o otwar- 
cie na nowo dróg, prowadzących 
do panowania nad światem, dla Pol- 
ski o podstawowe i elementarne 
warunki istnienia państwowego. Od- 
budowanie silnej Polski możliwe 
było tylko na gruzach dawnej potę- 
gi niemieckiej, odbudowanie imperja 
listycznych planów niemieckich mo- 
żłiwe byłoby tylko na gruzach woł- 
nej Polski. 

I stąd też podstawową cechą dzi 
siejszego układu stosunków między 
Polską a Niemcami jest niechęć 
(wiej części niemieckiego społeczeń- 
stwa do pogodzenia się, jeśli już nie 
z samym faktem istnienia niepodle- 
glego państwa polskiego, to w każ- 
dym razie z jego granicami. Nie 
znaczy to, by w poglądach niemie- 
ekich na Polskę w ciągu ostatnich 
lat kilkunastu nie nastąpiła zmiana. 

Zmiana ta jest bardzo istotna. 

W pierwszym okresie naszej nie- 
podległości Niemey liczyły prze- 
dewszystkiem na rzekomą niezdol- 
Ność polaków do pokierowania losa- 
mi wlasnego państwa. Polska w. ich 
pojęciu była tylko „państwem sezo- 
nowem*, państwem, powołanem do 
życia przez potężnych opiekunów i 
dzięki ich pomocy, lecz nie mającem 
warunków trwałego istnienia. Je- 
szcze traktat pokojowy nie był pod- 


pisany, jeszcze granice polsko - nie 
mieckie nie były ustalone, a już z 
ust niebyle kogo, bo obecnego prezy 
denta Rzeszy, marszałka Hinden- 
burga, w kwietniu roku 1919 padły 
w Opolu słowa charakteryzujące 
istotę ówczesnego poglądu Niemiec 
na Polskę: „Nie byłoby dla nas nie- 
bezpieczeństwa cięższego, niż istnie- 


nie Polski, gdyby ona miała się isto 
tnie utrzymać jako państwo niepo- 
dległe. Ale nie ulegamy temu niepo- 
kojowiś. A w kilka lat później, w ro- 
ku 1925, na łamach względnie spo- 
kojnego, demokratycznego i sxeroko 
poczytnego w kołach _ mieszczań- 
skich pisma („Frankfurter Zeitung) 
tak triumfalnie  witano wypowie- 


Reformą podatków i ubezp. społecznych 


zajmie się sejm na sesji budżetowej. 


WARSZAWA, 16 października, 
W związku ze zbliżującą się sesją 
sejmową w kołach gospodarczych u- 
trzymuje się, że rząd wspólnie z ko- 
„ami rządowemi i gosbodarczemi o0- 
pracowuje szereg wniosków ustawe 
dawczych, dotyczących życia gospo- 
dartzego. 

W pierwszym rzędzie idzie © 
podatki, o rewizje podatku mająt- 
kowego, który jest uważały za 
przestarzały. Podatek majątkowy 
daje skarbowi państwa bardzo nie- 
wielkie dochody. Ponieważ podatek 
ten staje się mało dochodowy, nie- 
wątPliwie rząd będzie dążyć do jego 
zniesienia. W sprawie tego podatku 
występują solidarnie naczelne orga- 
dizacje przemysłowe i rolnicze. 

Pozatem dążą do zmiany systemu 
vodatku gruntowego. Chodzi tu ` o 
zniesienie nierównomierności w ob- 
ciążeniu podatkiem gruntowym więk 
szych, średnich i małych  warszta- 
tów rolnych. Również sfery gospodar 
cze, a w pierwszym rzędzie rolnicze 
występują o reformę podatku spadko 
wego. Wykazują na konieczność 


zmniejszenia skali podatkowej w 
wypadkach najbliższego pokrewień- 
stwa oraz dla najniższych udziałów 
spadkowych. Dalej podatek spadko- 
wy nie powinien wynosić więcej. niż 
nołowę majątku. 

Ponadto w sferach rządowych 
rzygotowywana jest reforma syste 
mu podatku dochodowego, jednak 
bez wprowadzenia nowych obciążeń 
aodatkowych. 

Drugą dziedziną, na którą baczną 
uwagę zwracają sfery gospodarcze 
są ubezpieczenia społeczne. Pewne 
prace początkowo zostały już rozpo- 
ezęte w poprzedniej sesji sejmowej. 
Obecnie prace te będą kontynuowa- 
ne nadal, przyczem należy się spo- 
dziewać wystąpienia sfer gospodar- 
czych z konkretnym projektem rewi 
"ji świadczeń socjalnych. 

W związku z tem należy się li- 
:zyć, że budżetowa sesja Sejmowa, 
która się ziderze z końcem bm. nie 
bedzie odroczona, lecz parlament 
pracować będzie aż do feryj Bożego 
Narodzenia. Następnie zacznie od 
»ołowy stycznia do końca marca. 


Dlaczego zginął Ś. p. Zwirko ? 


Strącił go Pan Bóg za bezbożność i pychę 


Nietylko cała Polska, ale świat 
cały wie od pierwszej chwili katastro 
fy, że nasi bohaterowie podnielni, 
Żwirko i Wigura, zginęli w walce 
straszliwej z huraganem. 

wiat też cały, nie wyłączając 
naszych odwiecznych wrogów — 
niemców, uczcił pamięć bohaterskich 
lotników, a nie masz bodaj kościoła 
w Polsce, gdzie nie odprawionoby 
modłów za ich dusze. 

Okazuje się jednak, że są ludzie, 
którzy lepiej znają przyczynę kata- 
strofy. 


ZESPÓŁ ARTYSTYCZNY TEATRU KAMERALNEGO w CZĘSTOCHOWIE. 


Oto 0.0. misjonarze w kazaniach 
swych w Iłży i Wierzbniku pouczali 
ciemnych włoścjan, że nasz orzeł 
podniebnych śp. Żwirko strącony zo- 
stał przez Boga za swoją bezbożność 
i pychę. 

„Ziemia Radomska“, która ten 
niestychany wybryk podała do wia- 
domości publicznej, ze słusznem o- 
burzeniem zapytuje, w czyim inte- 
resie leży zohydzanie wobec tłumów 
drogiego całej Polsce imienia i wzy- 
wa całą polską opinję do wypowie- 
dzenia się w tej sprawie. 


Ilustracja nasza przedstawia zespół artystyczny teatru miejskiego w Czesto, 
chowie, którego kierownietwo — jak to już donosiliśmy — objął znakomity 
malarz - inseenizator, ostatnio reżyser teatru „Ateneum* w Warszawie p. Iwo 
Gall (x). Zdjęcie wykonane zostało podczas próby w przeddzień inauguracyj. 
nej premjery sztuki Stefana Kiedrzyńskiego p. t.: „Szczeście od jutra“. 


Siedzą od lewej pp.: 


sekretarz teatru, ostatnio członek zespołu I. Sol, 


skiej w Warszuwie — Stefan Brem, Włodzisław Ziembiński (teatr Narodowy 


w Warszawie), Ceranka - Poznańska, ulubienica 


public'ności  ezestochow._ 


skiej, Helena Głallowa, długoletnia artystka „Reduty“ Roman Pietrowski (te- 
atr I. Solskiej). Stoją ed lewej p.p.: Stanisław Debiez z teatru popularnego 


z Łodzi, J. Gorzdecka, młoda świetnie się zapawiadająca aktorka, 


Tadeusz Or, 


szański z Krakowa, Janina Kapijewska (teatr I. Solskiej), dyr. I. Gall J. Or. 


choń z teatru miejskiego w Sosnowcu, Bolesław Kostrzyński 
skiego w Toruniu (siedzi na ziemi) i ulubienie zespołu 


Gala — Arbi. 


z teatru miej_ 
rasowy wilezur dyr. 


dzenie Polsce wojny celnej przez 
Niemcy: - 

„Polska musi wyjść z wojny tej 
śmiertelnie ranna. Z jej krwią od- 
płyną jej siły, a wreszcie i jej niepo- 
dległość. A wtedy, za lat kilka, w po 
rozumieniu z Rosją dobijemy umie- 
rającą*. 

Jeśli te słowa z przed kilku lat 
zestawimy z tem, co dziś się w 
Niemczech mówi o Polsce, to zoba- 
czymy wielką różnicę. Nienawiść 
pozostała ta sama, tekceważenie zn! 
kło. 

Dzisiaj nie mówi się już o „pań- 
stwie sezonowem', nie upaja fraze- 
sami o polskiej niezdolności do kie- 
rowania losami własnego państwa. 
Przeciwnie, często dziś spotyka się 
roztaczane obrazy  niesłychanych 
rzekomo niebezpieczeństw dla Rze- 
szy, jakie kryją w szybkim i 
wszechstronnym wzroście sił pol- 
skich. Co jakiś czas z regularnością, 
nasuwającą przypuszczenie, że i to 
dzieje sie na komendę, prasa nie- 
miecka wznieca panikę wśród ludno- 
Ści ziem pogranicznych pogłoskami 
o polskich przygotowaniach do 
wtargnięcia w granice Rzeszy. 

I tutaj zjawia się pytanie: Jaki 
jest cel tego rodzaju pogłosek? — O 
ile odpowiadają one istotnemu na- 
strojowi społeczeństwa niemieckie- 
go? — Czy nie jest to tylko manewr, 
obliczony na wytworzenie w opinji 
międzynarodowej przekonania, że 
Niemcy są sironą zagrożoną przez 
Polskę, a więc muszą uzyskać pra- 
wo swobodnego zbrojenia się? 

` Bezwarunkowoe w alarmach tego 
rodzaju jest bardzo wiele sprytnie 
obmyślanej i przeprowadzanej gry. 
Jest w nich jednak jeszcze i coś 
innego. Jest w nich odbicie tego 
rożczarowania, jakie często musi o0- 
garniaćnajbardziej nawet bojowe 
koła niemieckie, kiedy porównają 
rozmiar swych pożądań terytorjal- 
nych z istotnym rozwojem swoich 
sił. Z tą samą silą, z jaką przed 
chwilą głoszono, że Niemcy nigdy 
nie pogodzą się z obecnemi grani- 
cami i że ich « „wypadowe bramy“ 
na wschód muszą znowu zostać o- 
twarte, zaczyna głosić, że polacy 
stoją już niemal u przedmieścia Ber 
lina, albo wkraczają w granice 
Prus Wschodnich. W fakcie 
zakupienia przez Pólskę jednego, 
czy dwuch torpedowców widzi się 
groźbę przyszłego  ogłodzenia Nie- 
miec, przez odcięcie ich nietylko od 
Bałtyku, lecz nawet i morza Pólno- 
cnego. 

Posiadanie tak nerwowego i nie 
opanowanego sąsiada jest niewąt- 
pliwie rzeczą bardzo przykrą. Wy- 
maga ono przedewszystkiem mie- 
słychanej czujności, lecz wymaga 
także i trzeźwego systematyczuego 
obliczania wszystkich czynników 
wzajemnego stosunku. Polska w 
przeszłości niesłychanie grzeszyła 
niedostatecznem zwracaniem uwagi 
na rozwój stosunków wokoło niej, 
szczególnie właśnie na jej zachod- 
niem i północnem pograniczu. Lek- 
ceważenie to przypłaciła w następ- 
stwie klęska rozbiorów. Polska dzi- 
siejsza tego rodzaju błędów powtó- 
rzyć nie może. Musimy dobrze znać 
wszystkie argumenty i metody dzia- 
łania przeciwnika, musimy im za- 
wsze przeciwstawiać z naszej stro- 
ny kontrakcję równie energiczną Í 
skuteczną. 
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L pism i depesz Zmiana rozporządzenia o czasie handlu 


w Święta i dni powszednie. 


DOBROWOLNA STERYLIZACJA W 
NIEMCZECH. 


Dr. Osterman z instytutu zdrowot 
nego w Prusiech oświadczył przedsta. 
wicielom prasy w Berlinie, że rząd 
przygotowuje projekt ustawy, mocą któ 
rej byłaby dozwolona dobrowolna stery 
lizacja mężczyzn | „ie 

Sterylizację tę mogliby wobec siebie 
zastosować duchowni, umysłowo chorzy, 
zboczeńcy scksualni. 

Przymusowa sterylizacja byłaby nie 
zwykle surowo karana. 


WYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
ZAGRANICĘ? 


W kołach zbliżonych do Belwederu 
utrzymują, że mar, Piłsudski w listopa- 
dzie br. wyjedzie na dłuższy urlop kura 
cyjny. Wyjazdy kuracyjne mają miej 
sce zwyczajnie porą zimową, tym razem 
jędnak wyjazd będzie przyśpieszony. 

Jaka bedzie marszruta marsz. Piłsud 
skiego -—- nie jest ustalone. 


ZJAZD WOJEWODÓW. 


Od poniedzialku do środy będzie sią 
odbywać w Warszawie zjazd  wojewo. 
dów. Poświęcony on będzie przedewszy 
stkiem zagadnieniom gospodarczym, do- 
tyczącym spraw rolniczych i een. 


LIKWIDACJA 7 IZB RZEMIEŚLNI- 
CZYCH. 


Rada izb rzemieślniczych rozważa o. 
boenie sprawę zlikwidowania 7 izb rze 
mieślniczych, Sprawa ta w zasadzie jest 
już rozstrzygnięta. Chodzi tylko o odpo 
wiedni wybór i dołączenie tych okre- 
gów do pozostałych izb. 

W ten sposób pozostałoby na terenie 
całej Polski 10 izb rzemieślniczych, ja- 
koteż Izba katowicka, która opiera się 
na prawie niemieckiem. 

Budżet roczny izb rzemieślniczych 
ma być zredukowany z 1.809.00 do 1 mil 
jona zł. a naw.f 900 tys. zł, Około 400 ty 
sięcy zł. ma wpłynąć z 15 proc. dodatku 
do świadectw przemysłowych, a około 
a tys. zł. z opłat wniesionych na rzecz 

zb. 


MIASTA, NAJLEPSZYMI PŁATNI. 
KAMI. 


Rada nadzorcza banku gospodarstwa 
krajowego, zajmujące sie na ostatniem 
posiedzeniu sprawą kredytów dłngoter_ 
minowych, stwierdziła, że najlepszymi 
płatnikami są miasta. 

W roku ubiegłym wpłaciły one 75 
proc., przypadających rat, W roku obee 
nym sytuacja nieco się pogorszyła wsku 
tek zwłoki niektórych wiekszych miast. 
Kredyt zieraski splacany jest znacznie 
gorzej. Kredyt przemysłowy — nieżle, 

ŚNIEG W ZAKOPANEM. 

Nad Zakopanem przeszła burza z pio 
runami i grzmotami przy silnej wichu 
rze i ulewie. Jednocześnie w górach na 
stąpiło obniżenie temperatury, co spo- 

Szezyty Tatr są pokryte grubą war_ 
stwą śniegu. 


Rolnictwo w bilansie 
handiowym Polski. 


Rola rolnictwa w naszym bilansie 
handlowym jest dotychczas niedocenia 
na, choć właśnie rolnictwo decyduje © 
końcowych wynikach tego bilansu. Dla 
ujawnienia tej roli należy rozbić bilans 
handlowy na 4 grupy i wyprowadzić 
saldo obrotów dla rolnictwa, górnieiwa 
przemysłu i dla grupy towarzystw mie 
szanych. 


Analizując w ten sposób bilans han 
diowy 1931 r.. stwierdzić trzeba. że rol- 
nietwo dało saldo aktywne w sumie 
721.000.000 zł., górnictwo również saldo 
aktywne w sumie 332.000.000 z}, nato- 
miast przemysł wykazał deficyt w bilan 
sie handlowym, wyrażający się sumą 
238.000.000 zł. i towary mieszane rów- 
nież deficyt w sumie 398 milj. zł. Nad- 
wyżki wywozu wytworów rolnictwa i 
górnictwa, wyrażające się razem sumą 
1.053 milj. zł, pokryły niedobór dwuch 
pozostałych działów į w ostatecznym 
wyniku dały saldo dodatnie w kwocie 
417 milj. zł. 


W roku bież. w ciągu pierwszych 8 
miesięcy saldo dodatnie w zakresie o- 
brotów artykułami rolniczemi wyniosło 
209 milj. zł, w zakresie górnictwa 133 
milj. zł. Obrót zagranicą produktami 
przemysłowemi dał deficyt w wysokoś. 
ci 92 milj. zł, towarami  mieszanemi 
również deficyt w sumie 103 milj. zł. 
A zatem i w roku bieżącym sytuacja w 
polskim bilansie handlowym układa 
się w ten sposób, że dodatnie saldo obro 
tu rolniczego pokrywa deficyty w obro 
cie artykułami przemysłowemi i towa 
rami mieszanemi, dając w rezultacie 
lącznie z górnictwem w okresie styczeń 
— sierpień br. ogólne sałdo dodatnie w 
wysokości 147 milj. zł. 


` 


W najbliższych dniach ogłoszona 
zostanie w drodze rozporządzenia 
prezydenta R. P. nowela do rozpo- 
rządzenia prezydenta R. P. z dnia 22 
marca 1928 r. w sprawie godzin han 
dlu i godzin otwarcia zakładów han 
dlowych. 

Najważniejszem postanowieniem 
jest, że odtąd będą mogły być w nie 
dziele, i dni Świąteczne otwierano od 
godz. 7 ano do 10 sklepy spożyw- 
cze, wykupujące świadectwa IV ka 
tegorji, mleczarnie, zajmujące się 
wyłącznie sprzedażą mleka i nabiału, 
kwiaciarnie i jatki z mięsem. 

Zakłady fotograficzne mogą być 
w te dni otwarte od godz. 13 do 17. 

W godzinach zaś od 7 do 10 oraz 
od 13 do 17 czynne mogą być biura 
podróży, sprzedające bilety kolejo- 
we, lotnieze, tramwajowe itp. 

O ile władze administracji ogól- 
nej uznają za potrzebne, w niedziele 
i dni Świąteczne będą mogły być o- 
twarte zakłady pogrzebowe oraz mo 
że być dozwolona sprzedaż detaficz 
na słodyczy, owoców, napojów chło 
dzących, kwiatów, wyrobów tytonio 
wych oraz zabawek, w miejscach wi 
dowisk i zabaw publicznych oraz w 
ogrodach i parkach, dewocjonalij o- 
raz pomiątek, pocztówek w miej- 
scach pielgrzymek oraz w Nasie se 
zonu w miejscowościach kuracyj- 
nych i kąpielowych. 

W czasie od 1 maja do 30 wrześ- 
nia może być dozwolona w niedziele 
i dni świąteczne od godz. 6 do 9 hur 
towna sprzedaż świeżych owoców. 

Poza tem w czasie sezonu w 
miejscowościach kuracyjnych mogą 
być otwarte w dni świąteczne od g. 
7 do 10 i od godz. 13 do 17 sklepy i 
inne miejsca zawodowej sprzedaży. 

Samoistne sklepy tytoniowe mo- 
gą być otwarte w niedziele i święta 
w miejscowościach liczących poniżej 
50 tys. mieszkańców od godz. 8 do 
10, w miejscowościach zaś liczących 
powyżej 50 tys. mieszkańców od g. 
8 do 10, oraz od 13 do 19. Wreszcie 
we wszystkie dni tygodnia będą mo- 
gły być czynne wszelkie  miejsća 
sprzedaży, znajdujące się w obrębie 
dworców kolejowych, jak również 
stacje benzynowe i inne miejsca wy 
łącznej sprzedaży mieszanek napę- 
dowych i smarów dla pojazdów me- 
chanicznych. Godziny otwarcia w 
tym zakresie określi osobne rozpo- 
rządzenie. 

Dopuszczenie sprzedaży towa- 
rów i otwarcia sklepów i Miejsc za- 
wodowej sprzedaży oraz zakładów 
w niedziele i dni świąteczne z nielicz 
nemi wyjątkami benzyną, dewocjo 
nalją itp.) nie dotyczy pierwszego 
dnia Bożego Narodzenia, Wielkiejno 
cy i Zielonych Świąt oraz Nowego 
Roku. 


PRZEDŁUŻENIE GODZIN HAN 
DLU W DNI POWSZECHNIE. 

Nowela przewiduje też rozszerze 
nie godzin handlu dla samoistnych 


sklepów tytoniowych oraz sklepów 
opałowych, które będą mogły być o- 
twarte w dni powszednie do 12 go- 
dzin, zamiast dotychczas 10 ua dobę, 
oraz dla wędliniarni, mleczarni i 
sklepów z pieczywem, w których go 
dziny handlu przedłużone zostaną 
do 13 godzin na dobę. 

Nowela postanawia dalej, że biu- 
ra podróży mogą być otwarte w dni 
powszednie do 12 godzin na dobę, w 
soboty i dni przedświąteczne do 14 
godzin na dobę. 

Następnie rozporządzenie prze- 
dłuża godziny handlu dla sklepów ze 
sprzedażą świeżych owoców, wody 
sodowej, mineralnej i napojów chło 
dzących. Sklepy te, o ile wyłącznie 
są miejscem sprzedaży powyższych 
artykułów, obecnie będą mogły han 
dlować we wszystkie dni w tygodniu 
w czasie od 1 maja do 31 październi 
ka w godzinach od 9 do 23, a w eza- 
sie od 1 listopada do 30 kwietnia w 
godzinach od 9 do 21. Dotychczas 
sklepy mogły być otwarte jedynie 
do godz. 19. Rozporządzenie więc u- 
dziela tym sklepom samouprawnień, 
z jakich korzystały dotychczas bud: 
ki i kioski z wymienionemi powyżej 
artykułami. Te ostatnie heda mogły 
być za specjalnem zezwoleniem o- 
twierane wcześniej aniżeli o godz. 9. 
Do kiosków i budek zaliczone takż” 
zostały t. zw. gablotki. 

Poza tem w czasie sezonn w miej 
scowościach kuracyjnych będą mo- 
gły być otwarte sklepy i inne lokale 
zawodowej sprzedaży od godz. 9 do 
21, w innych zaś miesiącach na zasa 
dzie specjalnego zezwolenia władz 
do godz. 20, podobnie jak w gminach 
wiejskich. 


W sposób też bardziej: zgodny z 
wymaganiami życiowemi uregulowa 
na została sprawa sprzedaży ulicz- 
nej. 


Sprzedaż uliczna gazet i czaso- 
Kism, żywych kwiatów oraz wyro- 
bów tytoniowych będzie się mogła 
odbywać w godzimach od 7 da 23 we 
wszystkie dni w tygodniu, a nietv|- 
ko w dni powszednie, jak przewidy 
wały przepisy dotychczasowe. 

W ten sposób nowe przepisy do 
stosowane zostały do wymogów i 
spełniają w dużej mierze postulaty, 
wysunięte niejednokrotnie przez ste 
ry kupieckie, zwłasaza w bh. Kongre 
sówee i Poznańskiem. 


Nowela przewiduje, że winni wy- 
kroczenia przeciwko przepisom roz 
porzadzenia o godzinach handlu ule 
gną karze grzywny zamiast dotych- 
czas do 2 tysięcy złotych, do tysiąca 
złotych. 

Nowela rozporządzenia wejdzie 
w życie w 14 dni po ogłoszeniu, 
na obszarze saś województwa śląs- 
kiego w 14 dni po dniu ogłoszenia 
zgody sejmu śląskiego na to rozpo- 
rządzenie. 


Zapewne będą szukać dziury na calem. 


SPECJALNA KOMISJA Z OPOLA ZBADA W PONIEDZIAŁEK 
GMACH GIMNAZJUM PO (KIEGO W BYTOMIU. 


W poniedziałek, 17 bm., do Byto- 
mia przybędzie z opolskiej rejencji 
specjalna komisja celem odbioru 
gmachu polskiego gimnazjum w 
Bytomiu. 

Gimnazjum polskie — jak wiado 
mo — mieści się w b. gmachu „Ka- 
tolika“, którego wielki budynek grun 
townie zmieniono, przystosowując 
go do potrzeb szkołnych.Gimnazjum 
polskie w Bytomiu urządzono we- 
dług ostatnich wymagań higjeny i 
techniki, przyczem zastosowano się 


do wszelkich niemieckich przepi- 
sów budowlanych. 

Gmach gimnazjum polskiego w 
Bytomiu jest urządzony wspaniale, 
i żadna szkoła w Niemczech nie mo- 
że się równać z nim pod względem 
urządzeń wewnętrznych. 

Ciekawi jesteśmy, co komisja wy 
najdzie złego, bowiem zgóry przypu 
szezamy, iż szykany niemieckie po- 
nowią się właśnie vd raportu komi- 
sji odbiorczej. 


Sprzedał swe życie za rok dobrobytu. 


WYKRYCIE WIELKIEJ AFERY ASEKURACYJNEJ W WAR- 
SZAWIE. 


Wręcz niesamowity i nienotowa- 
ny w dziejach kryminalistyki wypa- 
dek zdarzył się na terenie War- 
szawy. 

Przed kilkoma dniami do jednego 
z największych towarzystw ubezpie 
czeniowych przy ul. Moniuszki zgło 
sił się skromnie ubrany mężczyzna 
w średnim wieku i oświadezył, że 


chce się zaasekurować na sumę 
30.000 dol., wyrażając przytem goto 
wość zapłacenia odrazu pierwszej 
raty składkowej w wysokości 5 


dolarów. 
Kierownik działu życiowego 
wspomnianego towarzystwa, dr. 


Brief, powziął pewne podejrzenie. że 
za kulisami tej ponętnej dla towarzy 


Grużlica plue corocznie, nierolnąe różni 
cy dla płci, wieku i stanu, kosi miljony 
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płne« 
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
męczącego kaszlu I t. p. stosują pp. Le- 
karze: 


„BALSAM THIOCOLAN - AGE“ 
który ułatwiając wydzielanie się plwo- 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu, 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 

usuwa kaszel. 


stwa oferty kryje się jakaś kompli- 
kacja. Pan Brief wziął petenta w 


krzyżowy ogień i ten wyznał mu 
niesamowitą prawdę. 
Klient ten przed dwoma laty 


stracił posadę urzędnika w jednem z 
przedsiębiorstw handlowych. Pół 
roku temu ciężko zachorował i zo- 
stał przewieziony do szpitala Dzie- 
ciątka Jezus. 

Leżąc na sali zapoznał się z są- 
siadem, wobee którego zdradził za- 
miar dobrowolnego przecięcia pa- 
sma pełnego udręk życia. Wówczas 
sąsiad, zubożały przemysłowiec, wy- 
stąpił z niezwykłą propozycją. Mia- 
nowicie zaofiarował bezrobotnemu 
rok beztroskiego i bogatego życia. 

— Będzie pan otrzymywał co 
miesiąc 1.500 złotych Poza tem jed- 
nakże zaasekuruje się pan na 30000 
dolarów i wyda mi pan skrypt dłuż 
ny, że wskutek określonych zobowią 
zań premja  asekuracyjna po pań- 
skiej śmierci należy do mnie. Po 
roku popełni pan samobójstwo. W 
ten sposób przedłuży pan swoje ży- 
cie i ostatni rok będzie dla pana 
wytchnieniem po latach walki oœ 
byt. Ponieważ premje asekuracyjne 
wypłaeane są po samobójcach dopia 
ro po upływie roku rzecz jasna nie 
może pan rozstać się z życiem wceześ 
niej. Składki będę płacił oczywiście 
z swojej kieszeni, poza. tem polegam 
na pańskiej uczciwości. 


Bezrobotny zgodził się na te nie- 
zwykłe warunki i między dwojgiem 
ludzi stanął niesamowity układ. 

A po roku beztroskiego życia w 
dobrobycie i bogactwie strzał rewol- 
werowy mial przeciąć pasmo żywo- 
ta człowieka, który i tak chciał roz- 
stać się z życiem doczesnem. Dzięki 
tylko intuicji urzędnika  towarzy- 
stwa ubezpieczeń, któremu tak wiel- 
ka suma asekuracyjna, w zestawie- 
niu ze skromnym wyglądem klienta 
wydała się podejrzaną — udarem- 
niono ponurą tranzakcję oddania ży 
cia za 18.000 złotych. 

Towarzystwo asekuracyjne posta 
nowiło skierować do prokuratora 
całą sprawę, celem pociągnięcia do 
odpowiedzialności zarówno bezrebot. 
nego, jak i przemysłowca. 


Drażniące opłaty regatko- 
we zostaną zmniejszone. 


Sprawa t. zw. opłat  rogatko- 
wych i placowych od dłuższego cza- 
su jest dotkliwą bolączką mieszkań 
ców wsi, dowożących do miast pro- 
dukty żywnościowe 

Dochodziło nawet na tem tle do 
pożałowania godnych zajść, gdyż 
ludność wsi, przy niskich obecnie ce 
nach artykułów opłat uiszczać nie 
mogła, a samorządy i zarządy nie 
ze stawek opuścić nie chciały. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, 
interesy wsi zostaly wziete pod 
uwage. 

Wczoraj odbyła się w ministe- 
rjum spraw wewnętrznych specjalna 
konferencja, na której postanowia- 
no wydać szereg zarządzeń regulują 
cych sprawę opłat rogatkowych i 
płacowych. 

W najbliższym już czasie mini- 
sterjum wyda odpowiednie polecenia 

haracz na rzecz samorządów i 
miast przestanie gnębić wieś. 
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> prasy miejscowej. 


Interes nie ideie. „Slowo“ z ci- 
chego pięcicgroszowego kopciuszka, 
po zaangażowaniu nowego redakto- 
ra, mającego ustaloną opinję graba- 
rza prasowego po utrupieniu wy- 
chodzicej w Kieleach „Opinji”, przy 
brało wojowniczą postawę i wszę- 
dv szuka dziury w całem. 

Pierwszą ofiarą wojowniczego 
grabarza padło towarzystwo przyja 
cińł Francji. Nie będziemy powta- 
rzać bredni „Słowa, bo doprawdy 
nikt nic nie straci, jeśli nie będzie 
wiedział, co tam ów grabarz napisał. 

Numer sobotni „Slowa“ zawiera 
napastliwy artykulik pod naszym a- 
dresem, a asumpt do napaści graba- 
rzowi dała zmiana tytułu naszego 
pisma. Zmianę tę motywowaliśmy 
chyba dostatecznie, gdyż nasz „Ex- 
pres Ilustrowany chłopcy dawali za 
miast „Expresu“ łódzkiego. Nie 
chcąc szkodzić pismu łódzkiemu, 
zmieniliśmy w tytule „Expres“ na 
„Kurjer“ Grabarz ze „Słowa“ tłu- 
maczy tę zmianę po swojemu: inte- 
Tes FG nie idzie, więc się zmienia 
tytuł. 


Z wywodów grabarza wniosko- 
wać musimy, że interesy „Słowa“ 
rozwijają się cudownie i na razie 
„Slowo“ o zmianie tytulu nie myśli. 

Natomiast zdaje się rzeczą pew- 
ną, że osoby, popierające pięciogro- 
szówkę częstochowską, już dziś my- 
ślą serjo o zmianie redaktora, który 
w numerze wczorajszym na zakoń- 
czenia występu zagrał rolę osła z 
bajki „Lew i Osioł“. 


Bajkę tę znają wszyscy. Gdy lew 
bezsilny umierał, przechodzący o- 
sioł wierzgnął go, sądząc, że zdoby- 
wa w ten sposób laur nielada. To sa 
mo zrobiło sobotnie „Słowo”. Ponie- 
waż p. starosta Kiihn już odszedł, 
więc huzia na niego, że chciał pod- 
nieść Częstochowę do rzędu miast 
europejskich i zbudował teatr. 


Grabarz ze „Słowa“ twierdzi, że 
potrzebniejszy jest szpital.  Słusz- 
nie, ale z małem zastrzeżeniem: po- 
trzebny jest szpital dla... warjatów, 
gdzie znaleźliby przytułek choćby 
Dea RR pawilonie wierzgające 
osły. 


Zamach samobójczy 


na cworcu kolejowym w Częstochowie. 


18-LEFTNI BEZROBOTNY INTELIGENT PODERZNĄŁ SOBIE 
ŻYŁY U OBU RĄK. 


Wczoraj o godz. 2-ej w nocy w skoczył z budki brekowego tak nie- 


poczekalni III klasy usiłowal popel- 
nić samobójstwo przez podeięcie so- 
bie żył u obu rąk 18-letni Konstan- 
ty Żóławnik, syn b. właściciela do- 
mi przy ul. Stradomskiej 11. 

Zamachowi samubójczemu zdoła- 
no jednak w porę przeszkodzić. — 
Żóławnika z pokaleczonemi rękami 
odprowadzono do komisarjatu. Przy 
niedoszłym samobójcy znaleziono 
kartkę, skreśloną wprawnym cba- 
rakterem pisma, treści następującej: 

„Wszystkim! 

Pa! Życie jest piękne, ale nie dla 
mnie, wiec kończę. — 

K. Żóławnik. 

P. S. Tysiąc pozdrowień dla Jan- 
ki R.. (nazwisko nieczytelne), ojca 
i innych. 

Z dochodzenia pierwiastkowego 
wynika, że desperat ukończył 6 klas 
gimnazjalnych, lecz po wyjściu ze 
szkoły nie mógł zdobyć żadnej posa- 
dy. W marcu roku ubiegłego, jadąc 
na gapę pociagiem towarowym, wy- 
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szczęśliwie, że koła obcięły mu obie 
nogi i teraz chodzi na protezach o 
kuli i lasce. 

Do popełnienia zamachu na ży- 
cie skłoniły go nieporozumienia z 
ojcem, który w zeszłym roku wy- 
pędził go z domu. Wówczas zamiesz- 
kał w komórce na posesji ojca, któ- 
rą przez zemstę podpalił. Od tego 
czasu znajduje się on pod dozorem 
policji, tem więcej, że w bardzo wie- 
lu wypadkach burzliwy tempera- 
ment ponosi przystojnego, o inteli- 
gentnym wyrazie twarzy, nieszczę- 
śliwego młodzieńca. Niedawno miał 
protokuł policyjny o pobicie łaską 
b. sędziego. 

Obecnie Żóławnik mieszka u oj- 
ca, z którym często miewa zatargi 
o pieniądze na osobiste wydatki. — 
Jedno z takich nieporozumień bylo 
właśnie powodem do targnięcia się 
na życie. Desperatem zaopiekowała 
się narazie policja. Życiu jego nie 
grozi niehezpieczeństwo. 


sądowe. 


NIEPRZYJEMNE NASTĘPSTWA PIJACKIEGO FIGLA. 


Miejscowy sąd okręgowy rozpo- 
znawał onegdaj sprawę Feliksa 
Uhmurskiego, oskarżonego 0 kra- 
dzież talerza i szkłanki z restaura- 
cji, mieszczącej się na poczekalni II 
klasy w Częstochowie. 

Przy badaniu świadków, Juljan 
Bieniek zeznał, że z dnia 4 na 5 sierp 
nia br. około godziny 2 w nocy do 
restauracji kolejowej II klasy przy- 
hyło 4 mężczyzn w towarzystwie 2 
kobiet. Gości tych obsługiwał sam 
zeznający podając im wódkę i za- 
kąski. Po ich wyjściu skonstatował 
hrak 1 talerza i szklanki, łącznej 
wartości 2 zł. 30 gr. 

W dalszym ciągu sąd badał 
świadka Florjana Dyląga, posterun 
kowego p. p., który zeznał, że w 


dniu 5 sierpnia br. prowadził do 
komisarjatu p. p. Feliksa Chmur- 
skiego. 

Oskarżony był w stanie nietrzeź- 
wym, nagle wyjął ukradkiem z kie- 
szeni talerz w korytarzu domu nr. 
10 w Alei Wolności i położył go na 
posadzce, a równocześnie w rękach 
zgniótł szklankę. 

Zapytany telefonicznie kelner 
restauracji zeznał, że talerz ten jest 
właśnie skradzionym. 

Sędzia, Gołembiowski po szczegó- 
łowem zbadaniu sprawy wydał wy- 
rok, mocą którego oskarżony Feliks 
Chmurski skazany został na miesiąc 
więzienia z zawieszeniem kary na 
3 lata, oraz zapłacenie 5 zł. opłaty 
sądowej i kosztów postępowania. 


Ciekawa rozprawa w sądzie grodzkim 
w Kielcach. 


W sądzie grodzkiia w Kielcach, 
toczyła się onegdaj ciekawa rozpra- 
wa o zniesławienie, która z uwagi na 
zainteresowane osoby wzbudziła w 
inieście żywe i ogólne zainteresowa- 
nie, 

Tlo sprawy jest następujace. 

Mee. Kubecki w rozmowie ze 
„woimi kolegami w gmachu sądu o- 
kręgowego. wyraził się: „Był w 
kółku myśliwskim św. Huberta, nie 
aki Płenkiewicz, który, zdy wyla- 
liśmy go z koła, okazal się świnią“. 

Chodziło tu o nielojalne zachowa 
nie się Plenkiewieza, jako członka 
komisji szacunkowej przy wymiarze 
rodatków w stosunku do członków 
sola Św. Huberta, a _ przedewszy- 
stkiom do sece. Kubeckiego, geome- 
iry Sulimierskiego i p. Forniekiego. 

Wodłuę zeznań świadków Plen- 
tirwicz miał to uczynić z zemsty za 


usunięcie go z kółka św. Huberta. 

Plenkiewicz, czując się  obrażo- 
nym, wytoczył mec. Kubeckicmu 
sprawę karną o zniesławienie. Jako 
świadkowie zeznawali niemal wszy- 
'ey członkowie palestry kieleckiej 
oraz członkowie koła św. Huberta. 

W rezultacie rozprawy mec. Ku- 
acki został uniewinniony. 

Sąd w motywach stwierdził, że 
rabinet adwokacki nie jest miej- 
-cem publicznem, wobec czego dopu- 
zczono dowód prawdy ze strony 
'skarżonego, który został w całości 
"rzeprowadzony. Wreszcie mec. Ku- 
becki nie miał zamiaru, aby ujemna 
»pinja doszła do _ Plenkiewicza nie 
wiedząc, że w krytycznym momencie 
iedziała w pokoju kuzynka oskarżo 
tego, aplikantka adwokacka p. Hali 
ia Plenkiewiczówna. 

Oskarżyciel ma zaapelować. 


KRONIKA 


KALENDARZYK. 


Dziś Łucyny 


Jutro: Łukasza 
Wschód słońca; 6.4 
Zachód słońca 4.55 


— RADJO 


WARSZAWA. 


Poniedziałek, 17 pażdziernika. 

10.00. Naboż. ze Lwowa. 11.40 Codz. 
przegląd Prasy Pclak. 11.50 Kom. mete 
or. dla kom. lotn. 11.38. Sygnał czasu z 
Warsz. 12.05. Program na dz. bież. 12.10. 
Płyty. 13.20. Urz. kom. PIM. 15.40. Kom_ 
zospodarczy. 15.30 P.ziqąa kom. 1500. 
Skrzynka poczt. 16.15. Francuski. 16.80. 
Płyty. 16.40. Odczyt z Wilna. 17.00. Aud. 
muz. 17.55. Program na «lz. nast. 18.00. 
Muzyka lekka. 19.00. Rozmaitości, 19.20. 
Skrzynka poczt. 19.30. Na widnokręgu. 
19.45. Pras. Dz. Rad,. 20.00. Skrzynka 
poczt. 20.15. Tr. z Filh. Warsz. W przer 
wie Wiad. spor". i Dod. do Pras. Dz. 
Radj. 22.40. Urz. kom. Państw. Inst. Met. 
i kom. policyjny. 22.45. Muzyka tan. 

WARSZAWA. 

Wtorek, 18 października. 

11.50. Kom. meteor. dla komunik. lot. 

1158. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. bież 12.10. Codz. Prze_ 
gląd Prasy Polskiej. 12.10 Płyty 18.20 
Urzędowy komunikat PIM. 15.40. Ko_ 
munikat gospod. 15.50. Chwilka lotn. 
15.55. Kom. Państw. Urz. Wych.. Fiz. 
16.00. Wśród książek. 16.15. Odeżyt dia 
nauczycieli 16.80. Płyty. 16.46. Odczyt z 
Krak. 17.00. Popoł. koncert 17.55. Pro- 
gram na dz. nast. 18.00 Muzyka lekka. 
18.55. Rozmaitości. 19.15. Kom. Tow. do 
Hod. koni w Polsce. 19.20 Wiad. bieżące. 
19.30. Feljeton muz. 19345. Pras. Dz. R. 
26.00. Ko -ceri popul. 21.20. Wiad. sport. 
21.50 Dod. do Pras. Dz. Radj. 21.30 Pieś_ 
ni i arje. 22.00. Kwadrans lii. p. t. Kro 
lewna i paź. 2235. Muzyka tan. 22.05. 
Urz. kom. Państw. Inst. Met. oraz kom. 
policyjny. 28.00. Muzyka tancezna. 


KATOWICE. 


Poniedziałek, 17 października. 

10.00. Naboż. ze Lwowa. 11.40. Tr. z 
Warsz. 11.58. Sygnał czasu z. Warsz 
12.05. Program na dz. bież. 12.10 Płyty. 
18.15. Kom. gospod. 18.20. Kom. gospod. 
z Warsz, 15.40. Kom meteor. z Warsz. 
15.50. Przegląd kom. z Warsz. 16.00. 
Skrzynka poczt. 16.15. Francuski z War 
szawy. 16.30. Intermezzo muz. 16.49. Od 
czyt z Wilna. 17.00 Aud. muz. z Warsz, 
17.55. Program na dz. nast. 18.00. Muzyka 
lekka. 19.00. Człowiek w cieniu przeszłoś 
ci. 19.15. Rozmaitośćo. 15.25. Kom. stra- 
żactwa śląskiego 19.30. Tr z Warsz. 
20.00. Skrzynka poczt. 20.15. Tr. z War 
szawy. 22.45. Program na dz. nael. 27.56. 
Muzyka taneczna. 


w 
OGÓLNA. 


(o) Ważne rozporządzenie licyta 
cyjne. W „Monitorze Polskim“ z 
dnia 15 bm. ogłoszone zostało rozpo 
rządzenie ministrą spraw wewn., Wy 
dane w porozumieniu z ministrami 
skarbu i sprawiedliwości w sprawie 
oznaczenia terminu licytacji mająt- 
ków nieruchomych. 

Zgodnie z tem rozporządzeniem 
wyznacza się na lata 1933, 34, 35 do 
sprzedaży przez licytację majątków 
rieruchomości następujące terminy: 

1) Dla nieruchomości miejskich 
przez przeciąg miesięcy stycznia, 
marca, maja, września i listopada. 

2) Dla nieruchomości ziemskich 
przez przeciąg miesięcy: lutego, 
kwietnia, czerwca, października, 
grudnia. 

3) Rozporządzenie to obowiązuje 
tylko na obszarze st. m. Warszawy 

woj.: warszawskiego, łódzkiego, 
kieleckiego, lubelskiego, białostockie 
go, wileńskiego, nowogrodzkiego, 
poleskiego i wołyńskiego. 


(o) Czteredniowe ferje szkolne. 
Ministerjum oświaty wydało zarzą- 
dzenie, aby dzień 31 października 
br. był wolny od nauki szkolnej. W, 
ten sposób okres czterodniowy od 
30 października do 2 listopada bę- 
dzie wolny od zajęć szkolnych. 


(o) Zapas bogactw naturalnych 
w Polsee. Według obliczeń geolo- 
gów, zapasy węgla w Polsce wyno- 
szą około 150.000 miljonów tonn. Wo 
bee tego, że roczna produkcja węgła 
kamiennego w Polsce wynosi około 
40 milj. tonn, przeto zapasy te star- 
czą na około 4000 lat. 

Zapasy ropy naftowej wynoszą 
około 160 milj. tonn, co wobee rocz 
nej produkcji w wysokości 706.000 
'onn, daje zapas na 225 lat. 

Soli mamy w Polsce okolo 6000 
milj. tonn, a ponieważ roczna produ 
keja stanowi tylko 570.000 tonn, 
starczy ich aż na 10 do 11 tysięcy 
lat. Soli potasowych posiadamy 450 
milj. tonn, co przy rocznej produkcji 
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w wysokości 300.009 tonn daje za- 
pas na 1.400 lat. 


(o) Memorjał związku zrzeszeń 
własn. nieruchomej miejskiej. Za- 
rząd związku zrzeszeń własności nie 
ruchomej miejskiej w Polsce złożył 
p. ministrowi skarbu, oraz p. mini- 
strowi spraw wewnętrznych memo- 
rjał w sprawie zmiany treści okólni 
ka, dotyczącego pobierania opłat na 
bezrobotnych od zaległego komorne- 
go, oraz zmiesienia miesięcznych wy- 
sazów tych opłat jako zbyt uciążki- 
wych. 

Memorjał ten zawiera również 
prośbę o wprowadzenie znaczków 
na bezrobotnych, nalepianych przy 
otrzymaniu komornego, zamiast wno 
szenia tych opłat gotówką. 


(o) Nowe wydawnietwo głównego 
urzędu statystycznego. Ukazał się 
nowy tom „Statystyki Polskiej“ wy 
dany przez główny urząd statystycz 
ny, poświęcony statystyce druków. 
Wydawnietwo obejmuje rozwój cza- 
sopism w latach od 1922 do 1931, 
ruch czasopism z uwzględnieniem 
treści i języka, w którym były wy- 
dane, oraz wykaz wszystkich ksią- 
żek, które sięw tym czasie uka 
zały. 

—o000— 


Z Częstoctowy. 


— 00. paułini z Jasnej Góry na 
kongresie w Budapeszcie. Ojcowie 
paulini Pius Przeździecki i Klemens 
Izdebski przybyli wczoraj z Często- 
chowy do Budapesztu, celem wzię- 
cia udziału w wielkim kongresie ka- 
tolików węgierskich. 

— Potajemny ubój wieprzy. Za 
potajemny ubój wieprzy policja po- 
ciągnęła do odpowiedzialności Kazi- 
mierza Woźniaka ze wsi Wąsosz, 
gminy Popów. 

— Za długo chcą mieć sklepy o- 
twarte! Za handel w  niedozwoło- 
nych godzinach spisano doniesienie 
na Majera Strosberga (ul. Panny 
Marji 35) i Agatę Sztuka, mającą 
sklep do spółki z Zygmuntem Ko- 
walczykiem przy ul. Waszyngtona 
ię, JE 

— Dyżury aptek. Dziś w nocy z 
dnia i7 na 18 bm. dyżurują apteki: 
p. Walocha, III Aleja 50 i p. Pień- 
kowskiego i Reterskiego, ul. Naru- 
towicza nr. 38. 


— Stawiał czynny opór policji. 
Za stawianie czynnego oporu funk- 
cjonarjuszowi p. p. zatrzymano Jó- 
zefa Kluźniaka (ul. Targowa 9). 


— Zabrali mięso i węgiel z pi- 
wnicy. Szatkowska Stefanja, zam. 
w Rakowie (ul. Mochnackiego 26) 
zameldowała, że w nocy tegoż dnia 
z piwnicy zapomocą ukręcenia kłód 
ki skradziono jej 50 kg. węgla i ] 
i pół kg. mięsa wołowego. 

— Domowy złodziej dobrał się 
do szafy. Podolskiej Eugenji (Naru- 
towicza 12) z szafy w mieszkaniu 
skradziono 5 zł., dowody osobiste i 
inne dokumenty. 


— Skradziono mu rower w gina- 
chu pocztowym. Topolowi Stanisła- 
wowi (Rynek Wieluński 51) z przed 
sionka urzędu pocztowego skradzio- 
no rower, wartości 180 zł. 


— Panna Sabcia skradła kanar- 
ka. Sygodzińskiej Janinie (Ryuek 
Wieluński 8) z mieszkania skradzio- 
no kanarka, wartości 10 zł. Jak usta 
łono, kradzieży dokonała Błaszczyk 
Sabina (Rynek Wieluński), od któ- 
rej kanarka odebrano. 

— Kieszonkowcy grasują mię- 
dzy pątnikami. Rosiński Serafin 
(Kaczorowska 27) zameldował poli- 
cji, że w klasztorze skradziono mu z 
kieszeni papierośnicę, wartości 18 
złotych. 
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Z KIELC. 


(k) Osobiste. Onegdaj w kościele pa- 
rafjalnym w Czeladzi, poblogosławiony 
został związek małżeński pomiędzy p. 
Antoniną Łakomikówną, córką obywa. 
tela czeladzkiego. a p. p. Bolesławem 
Szvją. kierownikiem sieci elektrycznej 
w Kicieach. Nowożeńcy w dniu dzisiej- 
szym przybyli do Kiele, gdzie zamiesz. 
kają na stałe. 

Na nowej drodze życia szcześć in Bo 


że. 

(ki Śmiertelna pomyłka, Mieszkanka 
miasta Bzydłowa. pow. koueckiego Bin 
sztok Frojde. —Hioda, żona Mendla, lat 
64, cierpiąc od dłnższego czasu na chora 
bę sercowa. omyłkowo użyła zamiast le 
karstwa — kwasu karbolowego, wsku- 
tek ezsgo po npływie 2 godzin zmarła. 
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(kè Rabuś i gwałciciel. Wicckowska 
„Aniełą — mieszkanka Łudni, pow. je- 
jdrzejowskiego, zameldowała, że niezna 
ny osobnik, idący razem z nią z Ludni 
n atarg do Włoszczowy, w lesie w po. 
bliżu wsi Beliny, rzucił się na nią i wyr 
wał jej z ręki koszyk wraz z zawartoś 
cią 41 szt. jaj i pół litra masła. Następ 
nie osobnik ten przewrócił ją na ziemię, 
usiłując dokonać na niej gwałtu, jed_ 
nak ta wszczęła krzyk, wobec czego zlo 
dziej zabrał koszyk i zbiegł do pobliskie 
go lasn, 


(k) Wymuszenie. Do mieszkania Le 
dera Józefa, mieszkańca m. Końskich, 
wszedł nieznany i nieuzbrojony osob- 
nik, który zażądał 200 zł., a gdy tych nie 
otrzymał. gdyż Leder pieniędzy nie po. 
siadał, opuścił mieszkanie i oświadczył, 
że po pieniądze przyjdzie następnego 
dnia i o ile pieniędzy nie otrzymą, t» 
zabije ledera. Ustalono, że osobnikiem 
tym jest Gajewski Władysław, mieszka 
niec m. Łodzi, którego zatrzymano. 


(k) Kradzieże. Czechowskiemu Lucja 
nowi, zam. w Kielcach przy ul. Źródłe 
wej nu. 20, skradziono garnitur używa 
ny, kożuszek krótki i półbuty, łącznej 
warłożśgi 145 zł. 


-— Komeudzie KMugenjuszowi, zam. w 
Kielcach, Plac Wolności nr. 3, nieznany 
złodziej z niezamkniętej szafki na kory 
tavza skradł mu 3 słoje z konfiturami, 
wartości 10 zł. Ustalono, że kradzieży 
tej dekonał Lisowski Eugenjusz, zam. w. 
Kielcach przy ul. Piotrkowskiej nr. 17, 
ad którego skradzione konfitury odcbra 
no i zwrócono poszkodowanemu. 


(k) Porzucona dziewezynka. W dniu 
H bm, o godz. 14.30, funkcjąnarjusz p. p., 
przed domem ochronki przy ul. Weso-- 
lej w Kieleach, znalazł 3_letnią dziew_ 
czyukę. porzuconą przez nieznaną mat 
ko. Dziewczynkę przekazano wydzialo- 
dk MANI społecznej magistratu m. 
iRole. 


_ (k) Pożar. We wsi Rogów Nowy, gm. 
Sarnów, pow. kozieniekieggo, spalił się 
młyn, oraz 30 kwintali zboża, ogólnej 
wartości 6210 złotych. Młyn należał do 
Jana Matysiaka. Przyczyny pożaru na_ 
ruzie nie ustalono. 


—o)o— 
Z ZAWIERCIA. 


(z) Osobiste.  Mierownik wydziału 
adu:. wojskowej p, W. Góralczyk po- 
wrócił z urlopu i objął z dniem dzisiej 
szym urzędowanie. 


(2) Z życia LOPP. Ostatnio odbyło 
sie zakończenie kursu o. p. 1. g. podin- 
gtruktorów dla członków drużyn, zorga 
rizowanego i prowadzonego przy fabry 
ce sztucznego jedwabiu w Myszkowie 
przez pow. insir. 0. p. l. g. Śroczyńskie 
g0. Na kurs uczęszczało 82 sluchaczy, 
członków koła LOPP. nr. 31. 


_ Również w Myszkowie w sali kina 
Miraź pow. instr. o. p. l. g. p. Sroczyń. 
ski wygłosił odczyt z jednocześnym wy_ 
świetlenieniami dwuch filmów na te- 
mat obrony przeciwlotniczo _ gazowej. 
Zaiuteresowaunie odczytem było wielkie, 
a nawet mimo, iż w Myszkowie istnieje 
do tej pory 4 koła LOPP., to jednak po 
odczycie zapisało się do nowozżorganizo 
wanego koła gminnego około 80 osóL 


(z) Szkoła dokształeająca. Przy koń- 

cu ub, mi. rozpoczęto rok szkolny w szko 
le dokształcającej, prowadzonej przez 
PMN., na czele której stoją dyr. Weso. 
dowski i ks. kan. Wajzler. Dyrektorem 
szkoły został inż. M. Guzera. Zarząd po 
słarał się o dobór odpowiednich sił pe. 
dugogicznych, co daje rękojmię racio- 
nalnogo prowadzenia szkoły, która cie_ 
szy sie obecnie sympatją i zupełnem u- 
zuaniem spaloczeństwa i młodzieży, któ 
ra tak tłumnie zapisuje się do niej. 
T klasach jest 308 uczniów. Subsydjum 
udziela kuratorjum szkolne krakowskie 
i magistrat. Szkoła ta jest ważną pla- 
cówką wychowawczą i oświatową ,co na 
leżycie ocenił kom. Langert, zapewnia- 
jąc jej stałą ponioc materjalną. 


(2) Znieważenie posterunkowego. In. 
geniusz Biernacki (Robotnicza 4) pod- 
czas legitymowania i odprowadzania go 
do komisarjatu przez post. Fr. Dudę za 
czął mu wymyślać, za co sąd skazał go 
na 10 dni aresztu. 


(z) Bylo jej zimno — ukradła palto. 
Marja Kowalik bez stałego miejsca za- 
mieszkania, z kurytarza szkoły nr 46 
skradła palto, tłamacząe się, że uczyniła 
to z biedy, gdyż było jej zimno i nie ma 
w czem chodzić, za co dostała kare 1 
alean aresztu z zawieszeniem na 2 
Ala. 


EEN 
E 
END. Matkii 


Žądajcie w apte- 
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci 


„Puder Dzidzi” 
(z kogutkiem) 


utrzymującej 


cia- 


2- ło dziecka w zdro- 
wiu i czystości. 


p — PDA PO ACDC 


ma Kłopoły I 


Pocztowy. 


RADJO to 


RADOŚĆ | 


Cały świat dziś żyje w atmosferze 
kryzysu i kłopotów. 


Istnieją jednak tanie a wielkie przyjemności, jak 
radjo w domu. Drobny wydatek: kilku złotych mie- 
siącznie — daje każdemu móżność spędzania mi- '! 
łych chwil, rozrywki I kontaktu z całym światem — 
w czterech ścianach swego pokoju. 


O niesłychanie dogodnych warunkach na- 
bycia radja udziela szczegółowych Inłor- 
macyj Wydz. .Detefon” Polskiego Radja — 
Warszawa, Zielna 30 oraz każdy Urząd 


ZADOWOLENIE 


Kłopoty! 


Dajemy gios! 


ANKIETA „IL, KURJERA CZĘSTOCHOWSKIEGO* NA TEMAT 
„SFERY ROBOTNICZE A SANACJA:. 


W związku z ogłoszoną przez 
nas ankietą otrzymaliśmy od jedne- 
go z robotników list treści następu- 
jąccj: | 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Odpowiadając na ankietę, jako 
długoletni pracownik fabryczny, 
który przechodził już niejeden za- 
targ o podwyżkę i niejeden strajk, 
stwierdzam z własnego doświadcze- 
nia, że robotnicy, chcąc uzyskać 
znośniejsze warunki pracy, powinni 
się solidaryzować przy wystąpie- 
niach do zarządów fabryk. 

Robotnik polski w dobie obecnej 
powinien należeć tylko do takich 
związków, z któremi się liczą zarzą- 
dy fabryk i które mają swych przed 
stawicieli w sejmie i rządzie. Prze- 
konałem się, że w bardzo wielu wy- 
padkach więcej znaczy nacisk ze 
strony p. inspektora pracy lub inter- 
wencja którego z posłów, aniżeli kil- 
kudniowy strajk, wyniszczający ma 
sy robotnicze materjalnie. 

Co do trzeciego pytania: „Dla- 


czego Ch. D. i PPS. zwalczają sto- 
jący na gruncie współpracy z rzą- 
dem Z. Z. Z. muszę oświadczyć, że 
gdy chodzi o dobro robotnika stron- 
nictwa polityczne licytują się wza- 
jemnie w obietnicach, aby uzyskać 
jaknajwięcej zwolenników. Gdy 
przyjdzie do pertraktacyj, wiele z 
tych obietnie nie może być urzeczy- 
wistnionych, a przyjmowane są łt- 
dynie warunki najodpowiedniejsze 
dla zarządów fabryk. Później z tc- 
go powodu niektóre stronnictwa w 


sposób  demagogiczny obwiniają 
związki, które najwięcej dołożyły 


starań do zlikwidowania zatargu, że 
idą one wspólnie z fabrykantami i 
niedostatecznie bronią interesów ro- 
botniczych. A jednak umiarkowane 
żądania i solidarne ich poparcie bar- 
dzo często wychodzą na pożytek 
warstwom robotniczym. 


Z poważaniem 
J. K, rokeinik. 
Czekamy na dalsze głosy!... 


Koncert -- recital Szopenowski 


w Zawierciu. 


Onegdaj w resursie TAZ. w Za- 
wierciu odbył się koncert — recital 
szopenowski z udziałem wybitnego 
pianisty St. Nawroekiego i chóru 
mieszanego „Lutni“. Na program zła 
żyły się utworzy Chopina. | 

Impreza ta poświęcona pamięci I 
twórczości nieśmiertelnego mistrza 
tonów, z której dochód przeznaczono 
w myśl założenia prac komitetu 
„dni szopenowskich* na celu fundu 
szu, z jakiego utworzyć się ma sty- 
pendja im. Chopina, zbudować schro 
nisko dla weteranów muzyki pol- 
skiej w Żelaznej Woli i doprowadzić 
wygląd jej do stanu, odpowiadające 
go epoce, w której żył Chopin, nieste 
ty udowodniła niezbicie nieudolność 
organizatorów i zakończyła się finan 
sowo prawie zupełnem fiaskiem. 
Najkardynalniejszym błędem organi 
zatorów z pp. St. Pasierbińskim i St. 
Rączką na czele, był fatalny wybór 
lokalu, który ze względu na jego cha 
rakter uniedostępnił korzystanie z 
koncertu. szerokim. a niemniej żąd- 
nym strawy duchowej od  wybrań- 
ców losu. warstwom społeczeństwa, 
które mimo zubożenia dają często 
wiełkie zrozumienie dla tego rodzaju 
imprez. Drugim fałszywym krokiem 
było pominięcia chóru „Liry”, mają 
cego poza sobą dziesiątki lat istnie-- 
nia, piękną tradycją i wysoki sto- 
pień kultury śpiewaczej, czego naj- 
lepszym dowodem są nagrody zdoby 
wane na konkursach; a wreszcie ra- 
żacy hrak propagandy, spóźniona re 
klama i niedocenianie znaczenia pra- 
sy. Przez zignorowanie tego chóru. 
reprezentującego w wiej części więk 
szości społeczeństwa, straciły hasła i 
idea komitetu na popularności. Jest 
jaskrawym dowodem, że organizowa 
nie takich imprez trzeba powierzać 
ludziom, którzy się liczą z psychiką 
społeczeństwa, a nie kierują się ana 
chronizmami i wzgledami osobiste- 
mi. 


Na wstępie chór mieszany „Lu- 
tni“ wykonał apoteozę pieśni Chopi- 
na—Miinchejmera (polonez A-dur). 
W wykonaniu tego utworu odczuwa 
ło się pewną nerwowość, która obja 
wiła się nierównem tempem i cią- 
glem trzymaniem fortisimo bez niez 
będnego modulowania i cieniowania. 
Następnie p. St. Nawrocki odegrał 
nastrojowego marsza żalobnego z o- 
kazji rocznicy śmierei Chopina (17 
października), prócz tego Balladę 
g-mol, nocturn fis - dur, impromptu 
as-dur i scherzo cis-mol. 


W drugiej części programu zapro 
dukował się znowu chór, wykona- 
niem szeregu pieśni pod muzykę 
Chopina, z których b. udatnie wypa 
dły: marzenie i sen. W produkcjach 
tych chór mial doskonałą okazję i mo 
ność wykazania swej klasy śpiewa- 
czej kultury.  Naogół wykonanie 
pieśni wypadło dobrze i czysto z ma- 
iemi usterkami w „fugach“. Za sła- 
bo też brzmiały głosy żeńskie, nato- 
miast między biegunówemi głosami 
męskiemi brak łączności i wyrówna 
nia w szybszych tempach. 


W końcn na forlepianie odegrał 
impromptu cis-mol, przepiękne pre- 
ludjum des-dur (deszczowe), balla- 
dę as-dur i scherzo b-mol p. St. Na- 
wrocki, wykazując w tym ostatnim 
zwłaszcza wysoką technikę, a w od- 
niesieniu do całości wybitną klasę 
pry i mterpretacji natehnionej mnzy 
ki Chipina, dająe przez to prawdzi- 
we duchowe zadowolenie słuchaczom 
za co też był gorąco oklaskiwany i 
ztauszony kilka utworów wykonać 
poza programem. 


Całość koncertu ze względu na 
wykonanie zasługuje na pochwałę— 
szkoda tylko, że organizacja jego zu- 
pelnie zawiodła, skutkiem czego na 
koncercie było ok. 40 osób. 5 
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Z ZAGŁĘBIA. 
Uroczysta dekoracja 


działaczy społecznych 
w Będzinie. 


W gmachu starostwa w Będzi- 
nie odbyła się wczoraj dekoracja za- 
służonych działaczy społecznych. od 
znaczonych przez prezydenta Rzpli- 
tej. 

Dekoracji w imieniu rządu do- 
konał starosta J. Boxa, wygłasza- 
jąc uprzednio do każdego z odzna- 
czonych krótkie przemówienie, stre- 
szczając zasługi odznaczonego poło- 
żone na polu społecznem, państwo- 
wem, czy też zawodowem. 


Udekorowani zostali: dyrektor 
gimnazjum zrzeszenia rodzicielskie- 
go w Sosnowcu Józef Kaczkowski 
— złoty krzyż kawalerski „Odrodze- 
nia Polski“; sekretarz tow. franko- 
polskiego w Dąbrowie Roman Chole 
wicki — złoty krzyż kawalerski 
„Odrodzenia Polski“; ks. dziekan 
Stanisław Seńko z Zagórza — złoty 
krzyż zasługi; ks. Józef Sokołowski 
proboszcz z Wojkowie Kościelnych 
— złoty krzyż zasługi i Antoni Ko- 
zubek, maszynista kopalniany ze 
Strzemieszyc — srebrny krzyż za- 
sługi. 

Następnie odbyła się ceremonja 
wręczania pamiątkowych dyplomów 
odznaczonym już przez prezydenta 
na Zamku w Warszawie, krzyżami 
zasługi rolnikom, za ich pracę za- 
wodową i społeczną. 


Odznaczeni zostali: Franeiszek 
Dróżdź z Łagiszy — srebrny ktzyż 
zasługi; Syiwester Wieczerek z 
Grodźca — srebrny krzyż zasługi; 
Antoni Kadłubiec z Siemoni—srebr 
ny krzyż zasługi i Stefan Fajer z 
Siemoni, Jan Jaśko z Łagiszy, Fe- 
liks Głażewski z Wojkowice Kościeł- 
nych, Ludwik Lubas z Ożarowie — 
wszyscy bronzowe krzyże zaslugi. 


Ponadto dekorowanym był refe- 
rent starostwa będzińskiego p. WŁ. 
Mandyczewski — odznaką pamiąt- 
kową i dyplomem za zasługi poło- 
żone przy przeprowadzaniu pow- 
szechnego spisu ludności w powiecie 
będzińskim. 


W imieniu dekorowanych prze- 
mawiał dyr. J. Kaczkowski i ks. 
dziekan St. Seńko. 


W pięknej tej uroczystości wzię- 
li udział: zastępca starosty Izydor- 
czyk, poseł Z. Madeyski, poseł Ko- 
nieczko, inspektor szkolny Lucho- 
wiee, dyrektor seminarjum nauczy- 
cielskiego Wł. Mazur, starościna 
Boxowa, p. Cholewicka, komisarz 
magistratu w Będzinie inż. Rzecz- 
kowski, wicekom. magistratu m. So- 
snowca H. Almstaedt, radca Janik, 
dr. Jarzębowski i szereg innych o- 
sób. 


— 090 


(d) W lekterjum miejskiej czytelni 
publicznej w Dąbrowie ul. 3 maja nr. 
14 odbędą się nastepujące pogadanki: 
dnia 15 bm., prof. dr. Henryk Augus: yń 
ski „Józef Weyssenhoff', dnia 16 bm., 
dr. Ludwik Łakomy „Hitler i jego pro 
gram“, dnia 17 bm, dr. Ludwik Łako- 
my „Atomy — mgławice — wszech- 
świat”, (Cześć III_cia), dnia 18 bm., prof, 
Stefan Piotrowski .Tęczowe krajobra- 
zy €. 6. c. p. , dnia 19 bm., prof. Adam 
Sochacki „Wrażenia z podróży odbytej 
„Polonją* po morzu północnem*. Część 
TI_ga dnia 20 bm. prof. Marjan Kantor 
Mirski „Świat nadzmysłowy — w wie. 
rzeniach ludu polskiego“, dnia 21 bm., 
prof. Piotr Śwatowski „Szkło zwykłe i 
szkło kryształowe” Film. Cześć IT-za i 
dnia 22 bm., prof. Jan Lemiesz „Napo 
leon w Egipcie a sprawa polska“. 

Początek pogadanek o godz. 7.30 wie 
czorem. 

Po rozpoczęciu pogadanki drzwi od 
sali będą zamknięte. Wejście bezpłat. 
ne. 


(c) Informacyjne kursy LOPP-u w 
Czeladzi. Staraniem miejscowego koła 
LOPP., dnia 18 bm. o godz. 7 wieczorem, 
w szkole przy ul. Będzińskiej w Czela- 
dzi, zostanie olwarty 10_godzinny infor 
macyjny kurs ligi obrony powietrznej 
państwa. Dotychczas zgłosili swój u- 
dział pracowniey miejscy, pracownicy 
sądu oraz pracownicy komunalnej kasy 
oszczędności w Czeladzi. Na kurs mogą 
sie zapisywać również i sympatycy 
LOPP. Na otwarcie przyjeżdża prezes 
powiatowego zarządu w Będzinie p. 
Narhut, oraz instruktorzy. 


(ol) O zbiórkę ziemniaków. Wszyscy 
wójtowie powiatu olkuskiego otrzymali 
okólnik powiatowego komitetu do spraw 
bezrobocia, aby przy współpracy solłv_ 
sów zajęli się zbiórką ziemniaków dla 
najbiedniejszych bezrobotnych powiatu 
olkuskiego 
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Krwawy herszt band 
zbójeckich 
przed sądem w Sosnowcu. 


Dziś odbedzie się w sądzie okręgo. 
wym drugi  zkolei proces przeciwko 
hersztowi szajki bsndyckiej zagłebia- 
ninowi Janowi Syrkewi. 

O nieswykle bujnej przeszłości kry, 
miualnej i wyczynach tego groźnego 
bandyty, pisaliśmy szeroko swego cza, 
su. 

Syrek po długoletnim pobycie w wię 
zieniu, zjawił się w Zagłębiu i dokona- 
wszy kilku śmiałych napadów, zbiegł. 

Ujcto go dopiero po jskimś czasie 
w Bydgoszczy, gdzie przebywał chwl- 
lowo ze swą kochanką, córką właści, 
ciela majątku ziemskiego pod Grudvią- 
dzem i przetransportowano go do bę, 
dzińskiego wiezienia. 

Pierwsza rozprawa przeciwko her, 
sztowi szajki bandytów, który we 
wszystkich dzielnicach kraju siał po- 
strach, odbyła się w sądzie okresowym 
dwa tygodnie temu. Syrek wre: z dwo- 
ma ujętymi jego kompanami odpowia, 
dał za napad na rzeźnika Rudolera na 
ul. Piotrowskiej w Sosnowcu i skaza- 
ny został na 3 lata więzienia, członko, 
wie zaś jego bandy na dwa lata każdy. 

Dziś Syrek wraz z siedmioma inny. 
mi opryszkami sądzony będzie 
sa kestjalski napad na dom kupca 
Szmelki Zadela w Zagórzu, gdzie pod- 
czas gdy bandyci spłondrowali doszczęt 
nie mieszkanie i zabrali kosztowności 
i pieniądze w kwocie kilku tysięcy zło, 
tych, herszt Syrek, w oczach wszyst- 
kich domowników, aopuścił sie gwaitu 
na 18 letniej kuzynce kupea. O obronie 
i ratunku nie było mowy, gdyż bandy- 
ci wszystkich skręrowali więzami. 

Ze sprawą tego napadu połączone 
jest usiłowanie zabójstwa posterunko- 
wego 7 Piasków Michała Piccha, któ, 
ry natknął się na znanego mu Syrka, 
wracającego z Zagórza. S$yrek przysta- 
wił rewolwer do piersi posterunkowe_ 
go, na sz”eście jednakże rewolwer sie 
zaciął. 

Był to ostatni na terenie Zaglebia 
występ groźnego bandyty, który zbiegł 
i jak wspomnieliśmy, po usidłaniu eór_ 
ki obywatela z pod Grudziądza, która 
miewiadomo czy z fantazji ezy z bojaźni 
zgodziła się Ccielić jego losy, — ujety 
zast] podczas obławy w Bydgoszczy. 

Dziś wiążą się losy zbrodniarza. Nie- 
wątpliwie nie minie go zaslużona kara. 


Kurs oświatowy 


dla działaczy robotniczych 
w Zagłębiu. 


M ub. sobotę o godz. 6 wiecz. w 
zwachu państwowego seminarjum 
u. nezycielskiego w Sosnowcu otwar 
fy został kurs dla działaczy robotni 
eżych Z. Z. Z., zorganizowany przez 
sekcję robotniczą BBWR. Zagłębia 
Dąbrowskiego. 

Otwarcia kursu dokonał poseł 
Konieczko, który wygłosił jednocze- 
śnie krótkie przemówienie, następ- 
nie przemawiali p. poseł dr. Madey 
ski, w imieniu wojewódzkiego ko- 
mitetu robotniczego i prezes rady 
PA 08H BBWR. dyr. Kaezkow- 
SKI. 


Kurs trwać będzie 5 miesięcy, 
wykłady odbywać się będą w gma- 
chu seminarjum. Kierownietwo kur 
su powierzono p. Gierszowi, kierow- 
nikoyi szkoły. Na kurs zgłosiło się 
300 kandydatów, przyjętych zosta- 
łn „ braku miejsc, tylko 60 osób. 

Po UR U otwarcia kursu 
pierwszy wykład inauguracyjny w 
głosił dyr. Wł. TERA o lodach 
prowadzenia obrad, zgromadzeń, re- 
feratów i przewodnictwa. 


Współpracę na kursie, jako pre- 
legenci przyrzekli pp.: starosta J. 
Boxa, prof. Nawrocki, dyr. Walew- 
ski, Kuczyński, Berbeeki, pos. Go- 
siewski, poseł Madeyski, p. Nar- 
butt, Dyner, mec. Pawełek, insp. Fe- 
derowicz, radca Janik, inż. Wieniew 
ski, Kurowski, red. W. Fabrycy, dr. 
Bilik, Nawara, Surski, poseł Garlik 
dr. Ryder, prof. Kamiński, Torbus, 
dyr. Mazur, dyr. Kaczkowski i p. 
Czekaj. 
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nie doznają zawrotów głowy. 
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chmur w Chicago. 


Wykrycie wielxiej fabryki fałszywych marek 
pocztowych. 


NICI FAŁSZERZY SIĘGAJĄ 


Władze śledcze w Warszawie zakoń- 
ezyły dochodzenie w sensacyjnej sprá- 
wie falsze:..y znaczków pocztowych i 
stemplowych. 

W areszcie osadzono Majlocha Bim, 
blicha oraz 18 innych osób. Na trop a. 
fery wpadł kierownik sortowni listów 
w urzędzie pocztowym Warszawa nr. 1, 
który stwierdził, iż na jednym z listów 
znajduje się znaczek pozcetowy warto- 
ści 25 groszy o podejrzanym wyglączie. 

Chodzi tu o aferę zakrojoną na wiel- 
ką skalę. Dochodzenie dało wynik re_ 
welaeyjny. Zarządzono masowe rewizje 
w Warszawie, Łodzi, Zawierciu, Sos. 
nowcu, Będcinic, Katewieach i w Mie- 
chowie, aresztowano licznych kolporte, 
rów I skonfiskowano zapasy znaczków 


„Opodatkowa 
i „wolne Ss 


„Wobec plagi paru miljonów bez- 
robotnych, należałoby raczej zwol- 
nić od podatków osoby, dające pra- 
ce innym, aby nareszcie usunąć ano 
mal ję 
„wolnych od podatków spódnic“ i 

„opodatkowanych spodni“. 

Taką sentencję wygłosił w sądzie 
w Ambrigde, hrabstwie Sommerset- 
shire adwokat Marsh, obrońca lor- 
da Canrawatha, któremu wytoczono 


sprawę o zatrudnianie domowej 
służby męskiej, nie zameldowanej 
odpowiednio w urzędzie  ubezpie- 


czeń społecznych. Chodziło o to że 
lord płacił zwykłe ubezpieczenie, 
jak za służbę domową żeńską, a po- 
winien był ubezpieczyć obu drabów 


RA F 


KONFERENCJE PREMJE 
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Z ZAGŁĘBIA DO WIEDNIA. 


pocztowych i stemplowych. Stwierdzo- 
no, iż centrala i fabryka mieszezą się 
w Wiedniu. 

Głównym odbiorcą fałszywych znaez 
ków był Mojżesz Szwarebart œ Zawier- 
cia. Łącznikiem między Warszawą a 
Szwarcbąrtem był Majloch Bimblich, 
oraz inne osoby. Organizacja ta poslu. 
gująca się wykwalifikowanymi pomoc, 
nikami dostarczała falsyfikatów deta- 
listom. 

O zuchwałoścei bandy świadczy szcze, 
gól, że falszywe «naezki były sprzeda- 
wane w kioskach „Lotu“ i we wszyst- 
kich urzedach pocztowych. 

Jakie straty poniósł skarb dotąd nie 
ustałono, sądząc jednak z rozmiarów a, 
fcry są one olbrzymie. 


ne spodnie” 
pódnice” 


jak ubezpiecza się robotników. Ten 
drugi typ ubezpieczenia kosztuje 
znacznie więcej i o tę właśnie różni- 
cę w ciężarach socjalnych chodziło 
w skardze. 

Jednakże sąd, przychylając się 
do wywodów adwokata, że w cięż- 
kich czasach bezrobocia, jakiekol- 
wiek zatrudnienie dane komukol- 
wiek, powinno spotykać się raczej z 
nznaniem i zachętą władz podatko- 
wych, - 

w postaci najmożliwszych ustępstw 
-— skazał lorda jedynie na 3 f. szterl. 
grzywny za nieformalne zameldowa- 
nie, uchylił natomiast grzywnę w po 
staci wielokrotnie pomnożonego po- 
datku ubezpieczenicwego. 

TRONA AL "SZA ET a ZECERSCWENEA 
RANCUSKIEGO HERRIOTA. 

7 poeme pe; korty.) 
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Premjer franeuski Herriot przybył do Londynu, w celu odbycia konfe- 


rencji w sprawach rozbrojenia z Mae Donaldem. 


Widzimy go przed 


angielskiem ministerjum spraw zagranicznych (x) z francuskim posłem 
w Londynie Fleurian (xx). 
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O TEM, JAK WZMOCNIĆ NADWĄTLONE SILY MĘSKIE 


Warszawa, ul. 


i POBUDZIĆ iENERGJĘ ZYCIOWĄ 
Biwro Uksploaładji Wynalazków Ę 


95,0 


otiudzie na wysokości 20 pięter przy budowle drapacz: 


HUMOR. 
RÓŻNICA. 


— Wojciechu, pójdziecie na dworzec, 
ponieważ żona moja przyjeżdża z letni- 
ska. Za fatygę dostaniecie dwa złote. 

- A jak pani nie przyjedzie? 

— To dostaniecie cztery. 


BEZSENNOŚĆ. 


Pani Teodozja Patelnia spotyka się 
na podwórku z sąsiadką Petronelą Klim 
czak. 

— No i co tam słychać, moja pani? 

— Ach. pani Patelnia, nie ma pani 
pojęcia, co ja teraz cierpię. 

A to co znowu? 

— Niech pani sobie wyobrazi, moja 
pani, że ten wolny pokoik, co do tej po- 
ry był do wynajęcia, wzięło „akieś mło- 
de małżeństwo. 

— Co pani mówił?.. 

— I teraz oka całą noe nie moge 
zmrużyć. 

— A bo to, moja pani, pewnie ha 
łasy wyprawiają? 

— Ale skąd. Tylko, że całą noe mu- 
sze siać na bosaka i patrzeć przez dziur: 
ke od klncza. 


NA NALEWKACH. 


— Coby dałeś za moją żonę, Szoskin? 
— Ani grosza. i 
— Zrobione. Bierz ją. 


MORAŁY. 


— Widzisz, tatusiu jak moglibyśmy 
ładnie i spokojnie żyć, gdybyś sie nie 
ożenił z mamusią. 


PRZEKUPNY. 


Mały Moniuś wchodzi do pokoju i 
zastaje swą matke w objęciach wujka 
Cyprysa. 

— Moniuś — wola matka — dosta, 
niesz paczkę cukierków, tylko nie nie 
mów, coś tu widział. 

Moniuś podnosi lekceważąco ranio- 
na: 

— Smieszne rzeczy! Paczkę cukier- 
ków!.. Tatunio, jak eałował służącą, to 
dał mi całą bombonierkę czekoladek. 


Ww KSIECARDI TER OM INDIRA L- 


Ksiegarz do wieśniaczki: Tu są dwa 
kalendarze, gosposiu, proszę sobie wy- 
brać, W jednym jest więcej świąt, a 
w drugim lepsza pogoda. 


LEKARSTWO NA CZASIE. 


Doktór: Apetyt pan ma? 
Chory urzędnik państwowy: Owsz `m. 
Czy pan doktór może przyniósł coś do 


zjedzenia? 
U FRYZJERA. 


— Jak pan pragnie być ostrzyżonył 
— Milecząco. 


W WAGONIE. 


Pociąg. W przedziale trzecie, klasy 
siedzi elegancka panienka i zerkając o- 
kiem w stronę przystojnego młodzień- 
ca, skarży sie ? 

— Okropnie mnie ząb boli... Już nie 
wiem. co mam robić. A 

Klegancki młodzieniec uśmiecha się 
i mówi: 

— A ja znam jeden bardzo skutncz. 
ny środek na wszelkie cierpienia. Na- 
pewno pani pomoże, ] 

-— Cóż to takiego? — pyta panna i 
rzuca powłóczyste spojrzenie Z pod 
przymkniętych lekko powiek. 

— Pocałunek... NP 40M 

Na to zrywa się z ławki jakiś biedny 
urzednik dziesiątej kategorji i wola: 

— Panie kochany, ratuj. Już od je- 
denastn lat cierpię na hemoroidy. 


SPOSÓB NA SPOSÓB. 


— Lekarz zabronił mi palić przy: pra 
ey. s 
— (o, robisz zatem? 

— Przestałem pracować. 

ONA NIE WIE. 
— Czy między panem a żoną istnie 
ją różnice zdań? i 
O tak, bardzo ezęsto, prawie co- 
dziennie, ale proszę mnie nie zdradzać! 
Dna nie wie o tem! 


AŻ ZA MILJC 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO- 
WIEŚĆ I. 

Juljusz Claude w czasie nieprzytom 
ności Heuryki Dauray, córki miljone- 
ra, zniewolił ją po pijanemu w willi 
„Jaworowej“ pod Paryżem. 

iagdalena Gallier odnajduje swego 
śochanka Juljusza hrabiego de Luce- 
nay vel Merciera albo Brissoua, utrzy 
nującego się z gry w karty. 

Młody hrabia _ utracjusz i uwodzi- 
ciel chce się pozbyć owocu miłości i 
dusi Magdalenę poduszką w ustronnem 
mieszkaniu, przylegająceiu do cmenta_ 
rza. Sądząc, że Magdalena mie żyje, za. 
kopuje dziecko, które dopieru przyszło 
ua świat na ementarzu pod osłoną ciem 
ności. 

Był jednak świadek tej zbrodni: Jul_ 
jusz Claude, siedząc w domu po dru- 
giej stronie cmentarza przy zwłokach 
zmarłej matki, widział popełnioną zbro 
dnię. Śledził nawet zbrodniarza. Policja 
wytoczyła Magdalenie proces o dziecio- 
bójstwo. Juljusz Claude znalazł się w 
sądzie. 

Po mowie prokuratora i obrońcy 
Magdalena została uniewinniona, a Jul 
usz Mercier skazany zaocznie na 20 
at więzienia. 

Magdalena zamieszkała w domu nie- 
boszczki matki Claudea. 

Zaniepokojenie wywołała choroba 
Denryki Dauray. Lekarz, jej narzeczo- 
nv (ir. Lamarre odkrywa straszną 
prawde. 

' Heuryka jest w ciąży. Kto ją uwiodł 
niewiadomo. 

Aby ratować honor rodziny p. Dsu- 
ray udaje się do agencji matrymonjal. 
nej p. Chalamet. Uhee znaleźć męża 
przez ogłoszenie w gazecie. Ogłoszenie 
to przeczytał w Monte Carlo Juljusz de 
Lucenay JA przybył natychmiast do Pa. 
ryża. Ubija z p. Chalamet sprawę mał. 
żeństwa, na kiórem zarobi 3 miljeny 
franków, wzięte w posagu za Henryką. 
P. Chalamet wzywa p Dauray, aby do 
niej przybył. 

Magdalena idąc ulicą spostrzegła w 
sklepie jubilera jakąś parę, kupującą 
brylanty. Młodzieniec dostrzegł przez 
szyhę Magdalenę i wyszedł na ul ze 
pociągnieiy jej pięknością i wdziękiem, 
Magdalena weszła w aleje i znikła. Młe 
dzieniec czeka na nią cierpliwte, sądząc, 
że weszła od któregoś z domów. 


(Gdy Magdalena pojawiła się zuo- 
wu na ulicy, młody człowiek szedł za 
nią przez szereg ulic, przedstawia.ąc 
się jako markiz de Valandeile z czte_ 
rystoma tysiącami fr. renty rocznej. 

Ale Magdalena była głucha na jego 
wyznania i zaklęcia. Zdyszana wbieg'a 
do bramy domu, w którym miegzkata. 
Młodzieniec wszedł po chwili i nołożyw 
szy przed odźwierną 200 franków, do_ 
wiedział się wszystkich szczegółów o 
Magdalenie, która siedząc w mieszka- 
niu rozmyślała nadnowyin zdarzeniem. 

Nazajutrz p. de Valandelle przysłał 
Magdalenie piekny bukiet. 

P. Dauray przybył do p. Chalamet, 
gdzie nastąpiło spotkanie z przyszłym 
zieciem. De Lueenay stara się wywrzeć 
juknajlepsze wrażenie, co mu się zre. 
szta ndaje. 

Z poza aktora opowiada 
dzie swego życia. 

P. Dauray po wysłuchaniu hrabiego 
oświadczył, że dodaje czwarty miljon 
do posagu, poczem zaprosił de Lucenaya 
do willi „Jaworowej“ na dzień nastęnny. 

,Przybywszy de domu p. Dauray opo 
wiada małżonce, a potem i córce o 7a- 
mierzonem małżeństwie. 

Henryka przyjmuje pogardliwie o. 
fertę de Lucenaya, aczkolwiek p. Dau_ 
rav gorącym jest jego rzecznikiem. 

Nazajntrz w willi zjawia się hrabia. 

Henryka rozpoczyna z nim rozmowę 
sam na sam i nie owijając w bawełnę, 
pyta de Lucenaya o właściwy powód 
jego konknrów. 

Juljusz opowiada 
historję swego życia, 
w niej zaufanie. 


Komedje grał po mistrzowsku. Hen_ 
ryka uwierzyła w jego bezinteresowną 
ofiare i zgadza się wyjść za de Luce- 
naya. 

Po porozumieniu z rodzicami ślub 
wyznaczono za dwa tygodnie. 

Magdalena w dalszym ciągu otrzy_ 
muje kwiaty od p. de Valandetlc. Wre- 
szcie pewnego dnia odźwierna wpadła 
da Magdaleny, oświadczając, żę markiz 
satn przyszedł i pragnie złożyć wizytę. 

Odźwierna namawia gorąco Magdale 
uc. by przyjęła markiza. 


zmyślone 


Henryce zawiłą 
chcąc wzbudzić 


Po dluższem wahanin Magdalena 
przyjmuje p. de Valandelle, który jej 
opowiada o miłości. 

Magdalena godzi sie obdarzyć go 
przyjaźnią. by mieć pieniądze na za- 
spokąjpnie swej zemsty. 

Markiz ucieszony pożegnał Magda- 
lene : udał się do biura sprzedaży uie- 
ruchomości, gdzie kupił dla Magdaleny 


pałacyk. Magdalena po odejściu marki 
za rozmyślała nad tem co pomyśli o 
niej Claude. Nazajutrz przybył do mię 
szkanią Magdaleny markiz de Valan- 
delle z notarjuszem, w: celu podpisania 
przez Magdalenę aktu kupna. Na zapy- 


tanie Magdaleny dlaczego ma podpi. 
sywać, markiz odrzekł, że jest to konie- 
czne. 

Magdalena podpisała akt kupna, 
dziękując serdecznie markizowi. Nastę- 
pnie napisała do Juljana Cłaude list w 
którym donosiła, że odebrała sobie ży- 
cie, peczem odjechała do nowego mie- 
szkania. Claude, który od kilku dni nie 
odwiedzał Magdaleny, przybył na ulicę 
Marcadet i wiedząc, że w niedzielę za- 
stanie Magdalenę, wstępował na secho- 
dy, gdy usłyszał głos odźwiernej. 

Odźwierna powiedziała Juljuszawi, 
że od czterech dni Magdalena nie wró- 
cila do domu. Juliusz pewien był z te- 
go, że Magdalena popełniła samotój- 
stwo. 

Tymczasem w willi jaworowej hr. de 
Lucenay załatwiał z p. Dauray kwestje 
finansowe. Ucieszony hojnością b. kaa- 
kiera, hrabia obłudnie przyrzekł, że 
uczyni Henrykę szczęśliwą. 

Nastepnie hrabia Lucenay i p. Da- 
uray udali się do Paryża, gdzie hrabia 
kupił pałacyk na przyszłe swoje miesz. 
kanie i napisał list do Dufoura, byłego 
swego lokaja. Po obiedzie udał się hra_ 
bia do barona Vervey i hrabiego de 
Saint Roman, których poprosił na 
świadków swego ślubu. 

Po załatwieniu tych spraw hrabia 
wrócił do domu, gdzie niebawem nad- 
szedł Dufour. 

Po krótkiej rozmowie Dufour zo- 
staje przyjety przez hrabiego na służ. 
bę, jako intendent. 

Na drugi dzień po przybyciu do no- 
wego mieszkania Magdalena udała się 
wraz z markizem de Valandelle do la- 
sku bułońskiego, gdzie wzbudziła wielļ_ 
kie zainteresowanie. 


W lasku Magdalena przyglądała 
się każdemu mężczyźnie, jadącem't 
powozem lub wierzchem, w teatrza 
czyniła. przegląd siedzących w krze- 
słach i lożach. Lecz napróżno szu- 
kala zabójcy swego dziecka. 


LIX. 

Tegoż dnia br. Vervey i wice- 
hrabia de Saint-Roman z hilkoma 
przyjaciółmi i przyjaciółkanu ze- 
brali się na kolację w jednej z re- 
stauracyj. 

Między zaproszonemi zna.idowa- 
ła się i Gabri. 

Od czasu rozstania się z Valan- 
dellem Gabri robiła wszystko. by za- 
stąpić go kim innym i dlatego poka- 
zywała się wszędzie i brała udział 
we wszystkich zabawach. Ponie- 
„waż była w modzie, więc adorat"- 
rów jej nie brakowało, ale wystaw- 
ne życie Gabri i pragnienie wycofa- 
nia się z zajmowanego stanowiska 
po zrobieniu majątku, nie pozwalały 
jej kontentować się- kochankiem, 
posiadającym jakiś tam jeden mar- 
ny miljoń. 

Celestyn de Valandelle był rzad- 
kim ptakiem; nie codzień można 
znależć młodego człowieka naiwne- 
go, mającego kiłkakroć  stotysięcy 
franków renty i rozrzucającego pie- 
niądze bez rachunku. 

Podczas kolacji Qabri 
obok barona de Vervey. 

Niespokojna o swą . przyszłość, 
straciła dawny humor, którym góro- 
wała nad towarzyszkami na podo- 
bnych ucztach. Była milczącą, smu- 
tną. 


siedziała 


— Ależ ja pani dziś nie poznaję! 


— rzekł do niej baron. — Czy to Ce- 
lestyn tak zatruł pani życiet 

— Tyle dbam o Celestyna co o tę 
pestkę od brzoskwini — odrzekła 
Gabri wzruszając ramionami. — Ale 
drażni mię i do wściekłości dopro- 
wadza myśl, że mi go zabrano, ukra- 
dziono... Nudzę się... 


— Trzeba poszukać rozrywki... 

— A to w jaki sposób? 

-— Niech pani wybierze ze swych 
wielbicieli jednego.. 

— Żaden mi się nie podoba. 

— Wybredna pani jesteś! 

— Być móże!.. mówmy o czem 
innem. Co to za hrabia de Lucenay, 
o którym rozmawialiście panowie? 

— Lucenay... prawda, pani go 
nie znałaś..  Weszłaś pani w Świat 
już po jego wycofaniu się... Jest to 
bardzo szykowny młody człowiek, 
który w krótkim czasie przepuścił 
dość spory majątek na różne szaleń- 
stwa i wyjechał do Ameryki. 

— Jak tylko być można. 

— Zrujnowany? 

— Więc z jakiej racji 
się nim? 


zajmują 


— Ponieważ powrócił. 

— Zawsze zrujnowanym? 

— Owszem, przywiózł z sobą kil 
ka miljonów, które podwoi czy po- 
troi przez ożenienie się z córką je- 
dnego z najbogatszych bankierów 
paryskich. Pozwoli to mu rozpocząć 
znowu wesołe życie na wielką ska- 
lę... 

— Czy pan znasz się z nim? 

—Bardzo dobrze... Dziś rano był 
u mnie i prosił mię na świadka przy 
śłubie, który odbyć się ma za ty- 
dzień. 

— A gdzie odbędzie się ślub? 

— W Chennevieres. 

— Dlaczego w Chennevierest 

— Dlatego, że rodzice przyszłej 
hrabiny de Lueenay posiadają tam 
willę. 

— Więc będzie zapewne wielkie 
przyjęcie? 

— Śniadanie tylko w kółku ro- 
dzinnem, a wieczorem, lub następne- 
go dnia rano państwo młodzi odja- 
dą do Włoch. 

— W które okolice? 

— Nie wiem. 

— Ale może się pan dowiedzieć? 

— Mogę? 

— Niech pan się dowie... bardzo 
mię pan tem zobowiąże. 

— Cóż pani na tem zależy? — 
zapytał br. Vervey. 

— Mam pewien projekt. 

— Jaki? 


— Nie mogę teraz powiedzieć, 


ale przyrzekam wyjawić go panu 
później. Czy chce pan zrobić mi 
przyjemność? 

— Owszem. 


— Więe niech pan się dowie, w 
jakiej okolicy Włoch osiądą hrabio- 
stwo de Lucenay i zawiadomi mię 
o tem. 

— Zaciekawia mię pani... 

— Tem lepiej! ciekawość doda 
panu bodźca. Więc przyrzeka mi 
„pan? 


— Przyrzekam! 
* % * 


Eks-bankier i jego żona z niecier- 
pliwością oczekiwali dnia ślubu 
swej córki i przekonani byli, że sko- 
ro małżeństwo zostanie zawarte, to 
cokolwiekbądź nastąpi honor przy- 
najmniej będzie uratowany. 

Należy przytem dodać, że młody 
hrabia, dzięki swej niezmiernej 
zręczności i nadzwyczajnemu takto 
wi, uchodził w przekonaniu Filipa 
Dauray za zięcia idealnego. Z dru- 


giej strony i pani Dauray, chociaż 
mniej od swego męża zachwycona, 
przyznawała, że Juljusz jest sympa 
tycznym i że eórka jej w pożyciu z 
nim może zostać szczęśliwą. 

Henryka tylko, choć na pozór 
spokojna, milczała i cierpiała wiele. 
Dla niej wszystko się już skończy: 
ło. Jej piękne marzenia o przyszło: 
Ści, jakie snuła jeszcze kilka mie- 
sięcy temu, rozwiały się, ustępując 
miejsca strasznej, rozpaczliwej rze- 
czywistości. Miała zostać żoną czło- 
wieka, którego nie kochała, dla któ- 
rego, nie wiedziała czy może mieć 
szacunek, który jak prosty handlarz 
sprzedawał swe nazwisko. Napróż: 
no usiłowała wierzyć w jego dobrą 
wiarę, w szlachetność;  niedowie- 
rzała i lękała się. Nieraz zapyty- 
wała siebie, czy nie lepiej byłoby 
umrzeć, niź związać z nim los swój 

Umrzeć!.. gdyby chodziło o nią 
samą, nie zawahałaby się ani na 
chwilę, ale od zamachu na własne 
życie  powstrzymywała ją myśl o 
strasznej rozpaczy rodziców, 6 nic- 
winnej istocie, którą nosila w swo- 
jem lonie. 

— Powinnam żyć dla tego dzie. 
cięcia — mówiła sobie — i hędę ż;- 
ła dla niego. 

— Gdy w dzień ślubu rano przy- 
niesiono jej białą suknię z dużym 
trenem, wieniec i bukiet kwiatów 
pomarańczowych, serce jej Ścisr:ęło 
się bólem. rumieniec wystąpił na 
twarz, którą następnie pokryła bla- 
dość śmiertelna. Lecz nie nie powie- 
działa nawet matce i jak pesłuszna 
ofiara, włożyła na się tę suknię dzie- 
wiczą, która była dla niej  tuniką 
Nessusa. 

Pan Dauray wysłał 
Champigny powozy dla zabrania 
świadków  Juljusza. Oprócz hr. 
Verveya i hr. de Saint - Roman, 
wysiedli z pociągu świadkowie pan- 
ny Dauray z rodzinami i w dwa- 
dzieścia minut brzybyli wszyscy do 
willi jaworowej. 

Juljusz przedstawił swych przy- 
jaciół swej nowej rodzinie. 

— Cóż? jak znajdujesz pannę 
młodą?... — zapytał na stronie br. 
Vervey hrabiego de Saint-Roman. 

— Bardzo piękną, lecz zanadto 
bladą. 

— Bladość ta dodaje jej jeszcze 
więcej dystynkcji. Ja zarzucam jej 
jedną tylko rzecz, mianowicie nie- 
zmierny smutek wyryty na twarzy. 
Można byłoby przypuszczać, że 
dzień dzisiejszy jest dla niej nie 
dniem wesela, a pogrzebu. Wątpię 
bardzo, by wychodziła za Lucenay 
z miłości... 

— Tem lepiej! 

— Dlaczego? 

— Gdyż młoda dziewczyna zako- 
chana, wyobrażałaby sobie przy- 
szłość szczęśliwą, patrzałaby na ży- 
cie różowo, gdy tymczasem nasz 
przyjaciel Juljusz, prędko rozwiał- 
by te złudzenia. Kochany hrabia 
niedługo uprzyktzy sobie dom i 
szczęście małżeńskie. Czyż nie mam 
racji? 


na slucję 


c. d. n. 


Str. € 


SPRZEDAŻ 
SUKNA I KORTÓW 


j M. A. LASTMAN 


Czestochowa, I Aleja 5. 


Poleca w wielkim wyborze mate- 
rjały: paltotowe, ubraniowe, pokry 
cia na futra, spodniowe, na palta 
damskie oraz dziecięce, z pierw- 
szorzędnych fabryk Bielskich i To- 
maszowskich po cenach fabrvycz- 


RZE 


Ostrzezznie. 

Che4a nabyć proszki od bólu głowy 
PA „KOGUTKIEM" „Migreno - Nervo: 
sin“ należy żądać takcwych w orygi- 
nalnych opakowaniach Gaweckiego, zna 
nych od lat trzydziestu Przy zakupnie 
proszków z „Kogutkiem* „Migreno - 
Nervosin* zwracajcie uwagę na opako- 
wanie i odrzucajcie uporczywie pole- 
cane proszki łudząco do naszych po- 
dobne. Oryginalne opakowania po 5 
proszków — pudełko 75 «wsoszy. 


Tabletki ad Bólu Głowy 


dla dorosłych 
“kogut ek-Migreno-: „Nervosin” 


Ha każda! oryginalne) o jest 
CR Napis MIGRENO 'NERVOSIN" 
no. kt JOIOSA -Stee 
APTEKA MAGA, GASECKIEGO, w WARSZAWIE. 


dla których 
proszku stanowi pewną trudność, mo- 


UsuDy. grzyJmcwanie 


gą używać proszek , „KOGUTEK" , „MI- 
GRENO - NERVOSIN* w formie ta- 
błetki. Opakowania po 20 tabletek w 
BAR Cena zł. 150 gr. Żądajcie ta- 

letek .„Kogutek - Migreno - Nervo- 
sin“ w dob MELTE opakowaniu Gg- 
geckiego. 


PĘG9YYPYCYOPYWOREO 
RO. R Amm 


Jeśli chcesz, by Twoje podanie 
szybko i pomyślnie zostało załat- 
wione — wygrać proces — zasię, 
gnąć porady prawnej, udaj się 
do Biura 


„POMOC PRAWNA” 


RADOMSKO, ul. Żeromskiego 9, 
gdzie pracują fachowe siły z 
uniwer syteckiem wykształceniem 
prawniczem. 


0- WWO 


|_Wątrobe_ chorą rą | 


i złą przemianę materji leczcie 
ziołami „HEPASANA*. Najnow- 
sza kompozycja, wyrobu Labora- 
torjam przy aptece Z. GUMOW, 
SKIEGO w Szezakowie. 

Poleeam także zioła: 

„„Pułmosana” na choroby płucne 
„Nervosana” na choroby nerwowe 
i bezsenność į różne 'nne na każ- 
de choroby. Wysyłam każdą ilość 
na żądanie. 


i Chcąc mieć piękną, czystą i młodzień- i 


czą cerę używaj 


GREMU „LACTOLIN” 


Usuwa plegi, wągry i plamy, 
| udelikatnia I wyb'ela. 
Żądać wszędzie. 


Dr. med. 


A. Konarski 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje 5 — 6 pp. 


il Aleja 20, ll-ga brama 
7-659. 


tel. 


— Wydawca WIKTOR MONSIORSKI. 


, Stała na dość wysokim 


ZE SPORTU. 


0 mistrzostwo Polski robotniczych klubów. 
„ZAGŁĘBIE (DĄBROWA) — „SKRA“ (CZĘSTOCHOWA) 1:0 (1:0) 


kwalifikowało się do spotkań finało 
wych o mistrzostwo Polski klubów 
robotniezych. Możliwe jest że dwa 
spotkania finałowe odbędą się w 
Sosnoweu a dwa w Katowicach. 


W Dąbrowie odbyło się wczoraj 
spotkanie pomiędzy „Zagłębiem“ a 
„Skra“ z Częstochowy o mistrzostwo 
Polski robotniczych klubów. Zawo- 
dy zakończyły się wynikiem 1:0 dla 
gospodarzy. 

Mimo rozmokłego 


boiska, gra 

poziomie. 
Podczas całej gry przewagę mieli 
gospodarze i tylko dzięki bramkarzo 
wi „Skra“ nie odniosła większej po- 
rażki. 

„Zagłębie* wystąpiło bez Spru- 
cha i Łukasiewicza. 

J edyną bramkę dnia uzyskał w 
pierwszej połowie Pękalski. 

Sędziował p. Trzmiel b. a, 

Wobec zwycięstwa „Zagłębie“ z 


| WYTWÓRNIA TRYKOTARZY - 


SYRENA 


T. CHWALBA 
Czestochowa, I-ga Aleja 42. 


Poleca na sezon zimowy: swetry, 

pulowery, reformy, bluzki, rajtu 

zy i t. p. Rekawiczki po nader 
przystępnych cenach. 


OOO VOLOC OO O>O©"O-OCO©>>C">©000 Z pa 


Z dniem 16 b. m. zostanie o warta 


„Gospoda Ludowa” 


II ALEJA Nr. 4 


0 

Q 

Q 

wydająca obiady z 2 dań po 60 gr.; — zupy lub barszcz z chlebem 
30 gr.; — szklanka herbaty lub piwa 15 gr. 


Gorące dania przez cały dzień. 
— Zakład otwarty od godziny 7-ej rano do 12-ej w nocy. — 0 
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[Dźwiękowe Kino -leatr „NOWOSCI“ 


Panny Marji 12. 


© 
Q 
Q 
o 


Bunt miljonów uciśn onych w filmie p. t. 


Moskwa bez maski 


Podług powieści Michała Morthue. Genjalny reżyser Raoul Walsh 
twórca filmów: „Świat w płomieniach“ i „Igrzyska namiętności“ 
zdarł pyszną maskę z białej Moskwy. — Przedstawia orgje carskich 
oficerów, przeżycia trapionej i prześladowanej dziewczyny. — -— 
W rolach głównych: Ue ER Barrymore i piękna Elissa 
andi. 
Moskwa bez maski to cud cudów! 
Nadprogram: REWJA DŹWIĘKOWA pt. „Przebudzenie się wio- 
sny“ i TYGODNIK DŹWIĘKOWY FOXA. — Najciekawsze i 
najaktualniejsze zdjęcia dźwiękowe ze wszystkich stron Świata. 


DZWIĘKOWY TEATR „ODEON” | 


Dziś i dni następne 


| „Wszystko dla dziewczyny” 


HARRY PEEL 


Naprogram. Aktualności dźwiekowe Paramountu 4 humoreska. 


Dźwiękowe „GRAND — KINO" | 


Od poniedziałku 10 października r. b. 
LILJANA HARVEY, HENRI GARAT, ARMAND BERNARD 
i LIL DAGOWER. 
w największym przeboju dźwiękowym p. t.: 


„Kongres tańczy" 


Dla młodzieży dozwolone. 


KINO „MUZA* 
Il Aleja Nr. 45. 
Od dziś i dni następne 


DZIECKO GÓR 


w roli głównej LYA LE PUT TI. 


w roli 


I mom ty, ty moje marzenie i 


Ceny miejsc 49 gr. 


głównej 
Liedtke. 
Ceny miejsc 49 gr. 


Druk. 


Nr. KAS 


Pierwszorzędna | 


Pracownia Kuśnierska 


SZ. TENENBERG 
SOSNOWIEC, ul. Modrzejowska 18 


(w podwór.u) , 


Wykonywa wszelkie roboty wcho- 


dzące w zakres kuśnierstwa. 


— Obsługa fachowa i solidna. 


Do popularnych haseł 
„RÓB COS — KUP COS“ 
dopisz 
„LEC GDZłEŚ" 
i podróżuj samolotami. 
Ruch codzienny. 


PIEGI | 


krosty, pryszcze, liszaje it. p. 
niszczą 


krem i mydło „FLORA“ 


wyroby laborat. przy aptece Z. Gu, 
mowskiego w Szczakowie. 

Na składzie ma te artykuły F. 

Małek, drogerja w Strzemieszycach 


el T EEEE 
MAGLE 


eiekiryczne 
i automatyczne 
7 „Patent Schammel“ 
jakoteż ręczna i domowe, wyrabia w, 
FABRYKA KOMPRESORÓW SILNI- 
KÓW I APARATÓW ELEKTRYC Z. 

NYCH 

HUBERT CEBULLA 

Królewska Huta, ul. Katowicka 16 18. 


Tel. 5.23. 


ypadanie 


WŁOSÓW AGE 


— łysienie usuwa — 
Esencja CHINOWO - CHMIELOWA | 


„Mydło GHINOWO -CHMIELOWE', 
z Kogutkiem. 


Sprzedają apteki, składy apteczne 


, "Wa 
Drobne ogłoszenia 
darmo! 


Okaziciel niniejszego kuponu 
ma prawo do umieszczenia 
w ii. Kurjerza Częstoch;w- 
skim" darmo 1 ogłoszenia. 


a sim 2. 


EA DROBNE OGŁOSZENIA RA 


ZAKŁAD krawiecki Bronisława Erttla 
wykonywuje wszelkie obstalunki, po 
eenach nader przystępnych. Zgłoszenia 
ul. Narutowicza Nr. 178 (Ost. Gross) 


WAŻNE dla PP. lekarzy - dentyst iw 
Technik - dentysta: «asystent pierwazo- 
rzędnego gabinetu lekarsko - deuty. 
stycznego przyjmuje od pp. lekarzy - 
dentystów, miejscowych i zamiejsco- 
wych, wszelkie roboty techniezne (mo- 
że być z operatywą) według na now- 
szych wymagań techniki dentystycz- 
nej. Zgłoszenia kierować do „Il. Kurie- 
ra Częstochowskiego" pod „Dentysta“, 
POTRZEBNY uczeń do zakładu fry. 
zjerskiego. Ulica Mała Nr. 15, Józef 
Grabowski. 

POTRZEBNA uczenica do Zakładu fo- 
tografieznego „Stella“, II Aleja 33. 
STUDENT humanistyki, z  10-letnią 
praktyką korepetytorską, przygotown- 
je do matury i do poszczególnych klas 
gimnazjum że wszystkich przedmiotów 
po cenach b. przystępnych. Wiadomuść 
III Aleja 49. Pracownia obuwia p. S. 
Koperty. 2 
2—3—4 POKOJE w śródmieściu z wy- 
godami odnajmę adwokatowi. doktoro- 
wi, dentyście lub na poważne biuro. — 
Oferty w „Kurjerze Czestochowsk'm* 
pod „JARE. 


ZZA 
„Expres Zagłebia*, Sosnowiec. 


